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GermanizaCjujie zachcianki mini­
stra Guttenbarga.

M inister kolei źelazuych rozesłał do w szyst­
kich dyrekcyj kolejowych „ p o u f n y  o k ó l n i k "  
z datą: W iedeń ł października 1897 L. 2948. 
O kólnik ten w wieruem  tłóm aczcniu polskiem, 
opiewa:

„Z różnych stron wniesiono do mnie zażale­
nia, że wielu z urzędników , przydzielonych dy- 
rekcyom  kolejowym do służby konceptow ej, a 
n i e  b ę d ą c y c h  n i e m i e c k i e g o  p o c h o  
d z e n i a  (nicht (hutacher Zunge), nie w łada ję ­
zykiem  niemiecnim w tym  stopniu, jak  tego 
s ł u ż b a  w ym aga, pomimo, że wedle §■ 7 punktu 
4 re g ^ a m in a  służbowego, znajomość języka nie­
mieckiego w słowie i piśmie jest powszechnie 
obowiązującym  w arunkiem  do przyjęcia na sta­
nowisko w służbie kolei państwowych.

„W  tjm  k ierunku zważyć należy zwłaszcza 
na tę okoliczność, że dla urzędnika, przeznaczo­
nego do służby konceptowej, w c a l e  n i e  w y ­
s t a r c z a ,  gdy pisemnie i ustnie łatw o porozu­
mieć się może w języku niem ieckim , k tóry  we­
dle §. 20 sta tu tu  organizacyjnego je s t językiem  
urzędowym w zarządzie kolei państw ow ych; żą 
dać należy raczej, aby urzędnik tak i językiem  
tym w t y m  s t o p n i u  w ł a d a ł  (diese Spraćhe 
8o beherrscJie), iżby w nim także s t y l o w o  (styl- 
gerecht) mógł się w yrażać.

„C. k. dyrekeya kolei państwowych w inna z a ­
tem przy przyszłych przyjm ow aniach i miano- 
waniach w zakresie służby konceptowej s u  r o ­
i ł  o (strenge) ua pełne uzdolnienie kandydatów  
io  tej służby także pod względem językowym  
łw ażać, a w w ypadkach w ątpliw ych uzdolnie­
nie to stw ierdzić przedtem  jeszcze przez z a r z ą -  
d t e n i e  o d p o w i e d n i e g o  e g z a m i n u .

„Urzędnikom  obecnie w służbie konceptowej 
^ustającym, którzy w języ k u  niemieckim jeszcze 
Są niepewni, o b o w i ą z k o w o  nakazać należy, 
Aby w jak  najszybszym  czasie swoje wiadomo 
śei w tym  kierunku uzupełnili, przyczem zwró­
cić im należy uwagę, że od tego d a l s z y  i c h  
A w a n s  s ł u ż b o w y  z a l e ż y . "

Okólnik ten m inistra G uttenberga uważać mu- 
«imy przedew szystkicm  za nadużycie władzy, 
jbką każdy z członków gabinetu rozporządza. 
Jeżeli §. 7 pnuk t 4 legulam inu służbowego żą­
da od urzędnika kolejowego znajomości języka 
niemieckiego „w słow ie i piśm ie", to nie wol- 
ho ani kierow nikow i adm inistracyi kolejowej 
*ui prezydentowi gabinetu naw et, rozszerzać 
dowolnie postanowienia, określonego dokładnie 
1 stanowczo, raz na zawsze, regulam inem  służ­
bowym.

K iedy rzad wniósł nową organizacyę kolei 
Państwowych, parlam ent zgodził się na nią po 
tę g ic h  nam ysłach a Koło polskie zezwoliło na 
*dą dopiero na w ezwanie cesarza, który zażą­
dał w tym  k ierunku ustępstw  od poselstwa n a ­
szego w im ię wyższych interesów  pafis‘wa. 
uchw alając więc wówczas nową organizacyę 
*olei państw ow ych, p rzy jął parlam ent do wia- 
dotoości także szczegółowe postanow ienia co do 
l^fcyka urzędowego na kolejach państwowych. 
Jeżeli teraz każdy z ministrów kolejowych zmie 
Pjać będzie dowolnie i tłóm aczyć w dowolnym 
kierunku postanowienia, języka urzędowego do­
tyczące, to po krótkim  czasie okazać się musi, 
“ całą ustaw a, na której opiera się organ* za- 
' kolei państw ow ych, po to tylko została u 
^W aloną, aby była narzędziem  w ręku mini 
*trów do dopięcia celów politycznych, jak ie  im 
Z gadzają . Dzisiaj p. G uttenberg tłóm aczy „zna

jomość języ k a  niem ieckiego w słowie i piśm ie" 
w tak i sposób, że przystęp do służby koncepto­
wej w zarządzie kolei państwowych o t w i e r a  
s i ę  d l a  N i e m c ó w ,  a r ó w n o c z e ś n i e  z a  
m y k a  s i ę  d l a  k a n d y d a t ó w  p o c h o d z e ­
n i a  s ł o w i a ń s k i e g o .

Jeżeli w regulam inie i w statucie organiza- 
cyjuym  zażądano od urzędników  konceptowych 
„znajomości ję zy k a  niem ieckiego w słowie i pi­
śmie" wogóle, a w szczególności o tyle, aby 
ten urzędnik w słowie i piśmie mógł się w tym 
języku „porozum iewać", to nie w tym  celu chy­
ba tak  a nie inaczej stopień znajomości języ k a  
niemieckiego określono, aby każde/azow em u m i­
nistrowi kolei żelaznych przysługiw ało prawo 
do czynienia zasadniczych zmian w określeniu 
tego pojęcia, lecz aby każdy z m inistrów zapa­
tryw ania swoje osobiste do tego określenia za­
stosował.

W państw ie konstytucyjnem  w tym  celu w y­
dają się ustaw y i zasadnicze przepisy o rganiza­
cyjne, aby ich zm iana nie zależała od chwilo 
wych zachcianek reprezentantów  rządu. Nietylko 
ogół obywateli, ale m inistrowie, i to w pierw ­
szym rzędzie, respektow ać w inni ustaw y. T ym ­
czasem m inister G uttenberg czyni w regulam inie 
służbowym i statucie organizacyjnym  kolei pań­
stwowych na w łasną rękę i bez porozumienia 
się z członkam i gabinetu, zm iany tak  zasadni 
cze, ż e  s t a j ą  o n e  w j a w n e j . s p r z e c z n o ­
ś c i  z d u c h e m  u s t a w y ,  na której opiera się 
cała organizacya kolejowa.

Już tosamo, że za urzędowy w wewnętrznej 
służbie kniejowej uznano język  niem iecki, krzyw- 
dzącem je s t dla krajów  słow iańskich w równym 
stopniu, jak  pod względem przedmiotowym oka 
zało się bezcelowem. Ministrowi G uttenbergowi 
nie w ystarcza ta  zuajomość języ k a  niemieckie 
go, ja k ą  dla gałęzi adm inistracyi, jego pieczy 
powierzonej, określa ustaw a, lecz w ystępuje z żą 
daniem „ s t y l o w e g o "  w ładania  językiem  nie 
mieckiem w słowie i piśmie i zarządza nowy, 
ani ustaw a, ani regulam inem  nie objęty e g z a ­
m i n  z j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o .

T eraz czekajm y tylko, a niebawem  m inister 
handlu zażądzi nowe egzam ina z ję z y k a  niemie 
ckiego dla urzędników  puczt i telegrafów, mini 
ster rolnictw a dla służby domen i lasów i t. d. 
P. m inister G uttenberg powinien wiedzieć, że 
kw alitikacye znajomości języ k a  niemieckiego 
w ydają w Austryi c. k. szkoły śreanie, mające 
do tego upraw nienie, gdy zadaniem  adm inistra 
cyi kólejowej nie są studya językow e, lecz go 
spodaika w pewnej gałęzi kom unikacyjnej. Ża 
doemu zresztą mm iatrowt nie wolno w drodze 
poufnego okólnika zmieniać w arunków  uzdol­
nienia nrzędników

O kólnik p. m inistra G uttenberga je s t więc, 
zdaniem  naszem, w pierw szym  rzędsie nielegal­
ny, nie mówiąc już o tem, że żądania jego  nie 
m ają absolutnie żadnego uzasadnienia rzeczo­
wego. Cały centralistyczny system organizacyi 
kolei państwowych wraz z urzędowym  językiem  
niemieckim uważam y za n i e w ł a ś c i w o ś ć ,  
którą w najbliższym  czasie usunąć należy.

Czemś mon8trualnem wprost je s t także ten 
okólnik ze względu na obecną sytuacyę polity 
czną. W chwili, gdy cały  gabinet i parlam ent 
suszą sobie mózgi nad rozwiązaniem kwestyi 
językow ej w A ustryi; w chwili, gdy prezydent 
gabinetu w ydaje rozporządzenia językowe dla 
Czech i Moraw, żądające od każdego u rzędn isa  
znajomości obn języków  krajow ych: to p. m ini­
ster G uttenberg w ydaje na w łasną reke rozpo­
rządzenie językow e, rzucające w szystkie wyzsze 
posady w jego departam encie na łup  Niemców,

z oczyw istą szkodą dla Czechów i Polaków . 
W ten sposób w z u p e ł n i e  i n n y m  kierunku  
rozwija sw ą politykę prezydent gabinetu, a w 
innym  duchu pisze „poufue" okólniki m inister 
kolei żelaznych. Prezydent gabinetu opiera egzy- 
steucyę rządu na stronnictw ach autonom icznych, 
gay  jeden z członków jego gabinetu, wysila się j 
na wzmocnienie system u centralistycznego.

Mamy więc do czynienia z nowym objawem 
tych chorobliwych stosunków politycznych i ad- 
m nistracyjnycb, jak ie  wyiwe za n ienaturalna, 
z istotnem ' w arunkam i sprzęgana organizacya 
państwowa w A ustryi. Na raz.e, zanim  w ypad­
ki, piętrzące tię  z każdą chwilą, zmuszą czynni­
ki ustaw odaw cze do zasadniczej zm iany tej or­
ganizacyi, może stronnictw a dzisiejszej w iększo­
ści rządowej zażądają od prezydenta gabinetu 
w y t ł ó m a c z e n i a ,  czy znana mu jest treść 
okólnika m inistra G uttenberga, czy i czem treść 
tego okólnika uspraw iedliw ić zdoła!?

Dwie enuncjacje polityczne.
W i e d e ń ,  12 października.

(S t.)  W kołach parlam entarnych i rządowych 
w yczekiw ano z naprężeniem  wczorajszego wiecu 
stronnictw a kalolicko-ludowego w Lincu, na któ- 
rem p. D i p a u i i  m iał w yjaśnić stanow isko 
swoje wobec praw icy i rządu.

Z wywodów p. D ipaulego jednakow oż — o 
ile w spraw ozdaniach dzienm ków  były dosło­
wnie podane — ani rząd, ani praw ica nie wie­
le będą mieć korzyści. Mówca bowiem dość 
szorstko ocenił dotychczasową politykę obecnego 
gabinetu, prawicy zaś powiedział: „jeżeli w aa* 
się nie podobam laKim, j  tkim  jestem —  to się 
razem bawić nie m ożem y". Baron Dipauii, dla 
scharakteryzow ania swojego k ierunku narodo­
wego, w ybrał w yrażenie „deutsch-óstcrreichischu, 
które raczej oznacza całą  mizerotę naszych s to ­
sunków  i ich zawiłość.

Gdybym  był w ydaw cą hum orystyczuego p i­
sma, przedstaw iłbym  Lar. Dipuulego po jego 
linckim  występie, stojącego lew ą nogą w obozie 
opozycyjnym, a praw ą w koahcyi stronnictw  
słow iańskich na praw icy, gdy  rządowi jedoą 
ręną pokazuje „ t i g ę “ , chuga zaś przysięga 
wierność —  bis a u f  W iederruf!...

Siłę barona D ipaulego stanowi przekonanie, 
że stronnictwo jego jest jedynem , które w obe- 
cnem polożemu może wejść w sojusz z resztą 
stronnictw  praw icy, celem utw orzenia w iększo­
ści parlam entarnej, tworząc w dodatku w tej 
koalicyi słow iańskich stronnictw  „die Parade- 
Deutschen. ■

Ponit waż tak  je s t w istocie, przeto stronni­
ctw a słow iańskie, a przedew szystkicm  Mlodo- 
czefei nie powinni przy każdej sposobności de­
monstrować, że stosunek ten do bar. D ipaulego 
jest zarazem  „słabą stroną" słow iańskiej wię­
kszości parlam entarnej.

.Jak  z wiecu stronnictw a Katolicko - ludowego 
w Lincu, tak  samo i z kom unikatu Koła poi 
skiego, w ydanego jako ek strak t kilkugodzinnej, 
niesłychanie ważnej dyskusyi politycznej, sfery 
polityczne p o l s k i e ,  w zględnie kraj cały  nie 
wiele będą mieć korzyści.

Stylizacya kom unikatu jest — przepraszam  za 
w yrażenie —  banalną. To „trw anie przy ad re­
sie w iększości"— było odpowiednią formą przed 
pół rokiem, gdy uchw alenie i przeprow adzenie 
adresu, ja k o  takiego, było spraw ą ja k  nujaktual 
niejszą i w ytyczną d la  akcyi parlam entarnej 
praw icy. Obecnie —  gdy uchwalenie adresu

j a k o  t a k i e g o  nie stoi już na porządku dzien­
nym — nie byłoby bd rzeczy, gdyby Kołu pol­
skie przynajm niej ze swego stanow iska trochę 
szczegółowiej ogólniki w adresie zaw arte chciało 
wytłóm aczyć. D la kraju m iałoby doniosłą w ar­
to ść ' gdyby Koło było schaiakteryzow ało  swoje 
stanow isko do w niosku D ipaulego, k tóry  dziś 
jest trzonem całego położenia. Zdaw ało się, że 
gdy do naszej reprezentacyi wejdą nowi ludzie, 
to w enuncyacyach politycznych K ota przebijać 
będzie jakaś świeżość, żywość, jakieś samodziel­
ne dążenie polityczne, a co najmniej usiłowanie 
ominię t a  w szystkich tych wad i błędów, ja ­
kie Kołu polskiem u w ubiegłej kadencyi ciągle 
i słusznie w ytykano. Tym czasem  mimo wybo 
rów, które cały  kraj poruszyły, w Kole pol­
skiem nic się nie zm ieniło, chyba — ku staro­
ści się nieco pochyliło...

Znowu „poufność dyskusyi" — w tedy, gdy w y­
borcom w łaśnie zależałoby na tem, aby dowie­
dzieć się, jak ie  ten, lub ów „nowy mąż zaufa­
nia" znalazł wyjście z zaw ik łan ia; znowu ko ­
m unikat, k tóry  spokojnie mógł być i p r z e d  
dziesięciu laty  ogłoszony i po latach może nie 
straci aktualności. „Koło trw a!... Nam się zda­
je , że Koło za długo już  „ t r w a " . . .  i byłby 
najw yższy czas, żeby sobie skuteczniejszą w y­
brał czyuność.

Do m łodych sił w Kole zaś apelujem y, aby 
uspiaw iedliw iły  hasło w ydane przed wyborami 
w imię idei przewodniej reprezentacyi polskiei 
w W iedniu, mianowicie: że n i e k o n i e c z n i e  
t r z e b a  s t a ć  p o z a  K o ł e m  — by coś poży­
tecznego dla kra ju  zdziałać!...

Nowe ustawy podatkowe I ustawa 
o kartelach.

N a wczorajszem posiedzeniu Izby  poselskiej 
w niesiony przez rząd projekt ustaw y o podatku 
o d  s p r z e d a ż y  c u k r u  sk łada  się z pięciu 
rozdziałów  i 22 paragrafów .

R o z d z i a ł  p i e r w s z y  zaw iera zasadnicze 
postanowienia i normuje opłacanie podatku od 
sprzedaży: n  cukru, 2) cukierków , owoców k a n ­
dyzow anych, czekolady i fabrykatów  z czeko 
lady i 3) likierów . W ym iar podatku ustanaw ia 
się: dla cukru 6 złr., d la cukierków  5 złr., dla 
owoców kandyzow anych 4 złr., d la czekolady 
i je j fabrykatów  3 złr. 50 ct. — od 100 klg ., 
wreszcie dla likierów  2 złr. od 100 litrów .

Uwolnione od powyższego podatku są: 1) cu­
kier przeznaczony do wypODU cukierków  i 2) 
próbki cukru..

Dalsze rozdziały ustaw y określają sposób 
opłaty  tego podatku, zarządzenia, zabezpiecza 
jące jego ściąganie, postanow ienia karne  za jej 
przekroczenia, oraz postanow ienia przejściowe. 
U staw a niniejsza wchodzi w życie z d. 1 s ty ­
cznia 1893 r.

N a temsamcm posiedzeniu przedłożony projekt 
ustaw y o p o d a t k u  p r z e w o z o w y m  sk łada  
się z 10 paragrafów . §. 1 tej ustaw y oznacza 
wysokość podatku przewozowego od osób i pa 
kuuków  podróżnych na 12 prc., od przesyłek 
pospiesznych i frachtów Da 5 prc. każdorazo 
wej należytości przewozowej. Ściąganiem  tej 
opłaty zajm ują się zarządy kolei żelaznych. — 
Odnośnie do ruchu osobowego wchodzi ustaw a 
w życie z dniem  1 stycznia 1898 roku. W ru­
chu zaś towarowym  wchodzi ona w życie w 
m iarę dokonanej zm iany taryf, a mianowicie 
odnośnie do ta ry f  lokalnych najpóźniej od dnia 
1 kw ietn ia 1898 roku, odnośnie do w ew nętrz­

nego ruchu najpóźniej od 1 grudnia  1898 roku, 
a odnośnie do kom unikacyi z zagranicą naj­
później od 1 stycznia 1900 roku.

Z dochodów, jak ie  da ten podatek, przezna­
cza się rocznie milion zli. na ulepszenie stosun­
ków produkcyi i zbytu krajow ych płodów  rol­
niczych i przem ysłow ych; sumą rą rozporzą­
dzają ministrowie handlu i rolnictwa, w poro­
zum ieniu z m inistram i skarbu i kolei żelaznych.

W uw agach, objaśniających projekty obu tych 
ustaw , w skazuje m inister skarbu  ua konieczność 
podwyższenia dochodów ze w zględu na pokry­
cie w ydatków , a przedew szystkicm  tych, które 
połączone są z uchw aloną przez Izbę ustawą o 
regulacyi p łac urzędniczych, a następnie roz­
chodzi się o zniesienie znacznych źródeł docho­
du, jak : loterya, myta skarbow e, stempel dzien­
n ikarsk i i kalendarzow y, i specyalna op łata  od 
trunków , czego wielokrotnie parlam ent się do­
m agał. W ydatki te zam ierzał rząd pokryć w 
części dochodami z podwyższenia podatków  kon- 
sum cyjnych od piwa, wódki i cukru, k tóre za 
leżne są od przyjścia do sku tku  ugody z W ę­
gram i, w częśc. z zaprow adzenia podatku trans­
portowego. Mimo ze podwyższenie podatku od 
piw a i wódki, wobec opóźnienia się zaw arcia 
ugody z W ęgram i, nie może teraz nastąpić, rząd 
obstaje jed n ak  przy tem, iż ustaw y o regulacyi 
p łac urzędników  powinny wejść w życie z dniom 
1 stycznia 1898 roku, ! dlatego obok podatku 
transportow ego przedstaw ia projekt zaprow adze­
nia opłaty  od sprzedaży cukru.

Podatek transportow y zostanie s t a l e  w pro­
wadzony, op ła ta  zaś od sprzedaży cukru u s t a ­
n i e ,  skoro po zawArciu ugody z W ęgram i na­
stąpi odpowiednie podwyższenie podatku od 
cukru.

Co się tyczy podatku przewozowego, to m ini­
ster zw raca uwagę na podobne opłaty  przewo­
zowe na kolejach i parowcach, zaprowadzone w 
innych krajach, ja k  we Francyi, W łoszech, A n­
glii, Rosyi, a szczególuie na W ęgrzech, oraz 
zaznacza, iż zaprow adzenie tych opłat staje się 
koniecwieui wobec w zrosru potrzeb państw o­
wych.

Plan finansowy rządu na przeciąg najb liż­
szych dwóch lat, ze względu na podwyższenie 
płac urzędniczych i na dochód z nowych poda­
tków , przedstaw ia się w ogólnych rysach, ja k  
następuje:

W ydatki na roi 1898: R e g u l a c y a  p ł a c  
u r z ę d n i k ó w  12,500.000 złr.; r e g u l a c y a  
p ł a c  s ł u ż b y  3,500.000 z łr.; r e g u l a c y a  
p ł a c  d u s z p a s t e r z y  1,800.000 z łr .; s t r a ż  
s k a r b o w a  (półrocznie) 350.000 z łr.; d y u r -  
n i ś c i  300.000. zrr. —  razem 18,450.000 złr. 
Do tego muszą być wliczone: koszta r e f o r m y  
s ą d o w n i c t w a  3,500.000 złr., oraz oprocen­
towanie i umorzenie pożyczki na zak łady  k o ­
m unikacyjne 2,000.000 złr. —  a więc razem
5,500.000 złr.

Dochody na rok 1898: O plata od s p r z e d a ­
ż y  c u k r u  15,000.000 z łr.; p o d a t e k  p r z e ­
w o z o w y  (z uwzględnieniem  peryodu przejścio­
wego) 7,500.000 złr. — razem 22,500.000 złr. 
A więc wobec w ydatków  18,450.000 złr., pozo­
staje nadw yżka 4 miliony. —  Jeżeli się jed n ak  
doliczy koszta reformy sądownictwa i oprocen­
towanie pożyczki na zak łady  kom unikacyjne, 
to w yniosą w ydatk i 24 miliony złr., a przeto 
pozostałby deficyt około 1 V* miliona złr.

W  przypuszczen iu , iż ugoda z W ęgrami 
przyjdzie do skutku  w ciągu roku 1898, a 
przeto op łata  od sprzedaży cukru  zastąpioną 
zostanie odpowieduiem podwyższeniem podatku 
od cukru, a z drugiej strony nastąpi wzrost

WŁADYSŁAW REYMONT

SlEMIA OBIECANA.
(Ciąg dalszy).

Orosglttck patrzy ł chwilę na transm isye, prze- 
^tycone z jednej strony podwórza na drugą i 
Klegnące nieustannie, i na długą linię kobiet i
^żczy zn , tłoczących się do jednych  z 

^iclk iem i tobołami w ełnianych chustekMo
f “Caeh. Byli to tkacze, 
^ l y k i  i tkali chustki 

' fHztatach.

drzwi, 
na

k tórzy  brali przędzę z 
u siebie, na ręcznych

^ ^otem otw orzył w ielką kasę o g n io trw a łą , 
^ h rn w a n ą  w ścianę, przejrzał jej zawartość, 
L ^o b y l p lik i papierów na biurko, pod okno, 
(|» przysłonił żółtaw ym  ekranem , nsiał i za- 
l ^on ił. N atychm iast zjaw ił się p rokurent firmy 

pełną papierów.
^  Cóż słychać, panie Steim ann? 
r  Praw ie nic. P a lił się w nocy A. W eber. 

Znane. Cóż więcej? — zapytyw ał, przeglą- 
Kolejno i bardzo uw ażnie papiery. 

Przepraszam  pana prezesa, ale już nie wiem 
C więcej —  tłóm aezył się pokornie.

Mało pan wiesz — m ruknął bankier, od- 
ijJtyjąc papiery i naciskając gnzik elektryczny 
» 4 razy. Z jaw ił się dm gi urzędnik, głów ny 
^*«ent.

^  Cóż nowego, panie Schulz?
( 1 ^  Zabili dwóch robotników  na B ałutach, je- 

"*ial przecięty cały  brzuch, 
p o  mi to szkodzi? Tego tow aru nigdy nie 

Co więcej?
IL Mówili rano, że P inkus M eyersohn chwiać 

**ozyna

—  Jem u  się  chce Dołożyć n a  dw adz ieśc ia  pięć 
procent. P -z jn ie ś  pan  jego  conto.

S chulz sp ieszn ie p rzy n ió sł.
B an k ie r p rze jrz a ł uw ażn ie i sz ep n ą ł ze śm ie­

chem :
—  N iech się k ła d z ie  zdrów , nam  to n ie  za 

szkodzi. J a  to  od pó ł roku  czu łem , że on się 
m ęczy. Ze on m a ochotę usiąść.

—  P ra w d a  sam  sły sza łem , j a k  pan prezes 
to m ów ił do S te im anna .

—  J a  m am  nos; j a  zaw sze m ów ię, że lep iej 
się raz  dobrze w yczesać, niż d w ad z ieśc ia  razy  
podrapać. H a, ha, ha! —  roześm iał się  w esoło, 
ta k  m u się podobał w łasn y  koncep t.

— Cóż w ięcej?
—  N ic; m nie się  ty lk o  zdaje , że p an  Drezes

trochę żle w y g ląd a  dzisia j.
—  P an  je ste ś  ta k  g łu p i, że ja  p anu  m uszę

zm niejszyć pensyę —  z a w o ła ł z iry to w an y , i za 
raz po w yjściu  S chu lza  o g lą d a ł sobie tw arz  bar- 
dze szczegółow o w lustrze , obszczypyw ał d e li­
k a tn ie  pu lchne po liczk i i d ługo  p rz y g lą d a ł się 
języ k o w i.

—  N iew yraźny, muszę się poradzić dokto­
ra  — m yślał, dzwoniąc trzy  razy.

W szed ł B lum enfeld  z p ac zk ą  korespondencjij 
i rachunków .

—  Co s ły ch ać  w szerok im  św iecie, pan ie B lu­
m enfeld?

—  W ik to r H ugo u m a rł w czoraj —  rz e k ł n ie ­
śm iało  m uzyk  i zaczął odczy tyw ać g łośno  ja k ie ś  
sp raw ozdan ie .

—  D użo zos taw ił ? —  z a p y ta ł b a n k ie r  w p rze­
rw ie , og ląd a jąc  sobie p iz n o k c ie .

—  Sześć m ilionów  fian k ó w .
—  Ł a d n y  grosz. W  czem ?
—  W  trzyp rocen tow ej rencie f iau cu sk ie j i 

w Suezach.

—  D oskonały papier. W czem rob ił?
—  W lite ra tu rze , b o ...
—  C o? W literaturze?... — napytał żdziwio- 

ny, podnosząc oezy na niego i gładząc fawo­
ryty.

—  T a k , bo to by ł wielki p o e ta , w ielki 
pisarz.

—  Niemiec ?
—  Francuz.
— P ra w d a , ia  zapom niałem , przecie to jego 

ta powieść „Ogniem i m ieczem ". Mnie Mery 
ładne kaw ałk i z niej czytała.

Blumenfeld nie p rz e c z y ł; przeczytał listy, 
w ynotow ał odpow iedzi, pozbierał papiery  i 
chciał odchodzić, ale bankier zatrzym ał go sk i­
nieniem.

— P an  podobno g ra  na fo rtep ian ie , panie 
Blumenfeld ?

— Skończyłem  przecież konserw atoryum  
w Lipsku i klasę fortepianową u Leszetyckiego 
w W iedniu.

— Bardzo mi przyjem nie. J a  bardzo lubię 
m uzykę, a szczegojaiej te śliczne k a w a łk i, j a ­
kie śp iew ała P atti w Paryża. Dobrze pamiętam, 
o... —  i zaczął nucić dyskretnie jakąś ul ezną 
aryetkę operetkow ą. —  Ja  mam dobre ucho, 
niepraw da ?

—  Istotnie, zadziw iające — odpow iedział Blu­
menfeld, przypatru jąc  się olbrzymim, sinaw jm  
uszom bankiera.

— Muie przyszła  m y ś l, żebyś pan daw ał 
lekcye mojej Mery. Ona dobrze g ra  i to nie 
będą le k c y e , bo pan usiędzie sobie Drzy niej 
i będzie tylko pa trzeć , żeby się nie om yliła. 
Co pan bierzesz za godzinę ?

—  D aję teraz lekcye u Mtrllerów, p łaci mi 
trzy ruble.

— Trzy ruble! Ale pan chodzisz na koniec

m ia s ta , siedzisz pan w c h a łu p ie , no i rozm a­
wiasz pan z M ullerem , a to c h a m ; co to za 
przyjemność mieć do czynienia z takim i ludź­
mi. A u mnie pan będziesz siedział w p a ­
łacu.

—  I tam w pałacu także — szepnął od n ie­
ch cen ja Blumenfeld.

— Mniejsza z tem, zgodzimy się, bo ja k  Bóg 
Kubie, tak  K uba Bogu — zakończył.

—  K iedy mam przy jść?
— Przyjdź pan dzisiaj po południu.
—  Dobrze, panie prezesie.
—  Poproś pan do mnie Steim anna.
—  Dobrze, panie prezesie.
Przyszedł zaraz i z niepokojem  czekał roz­

kazów .
Grosgltlck w sadził ręce w kieszenie, spacero­

w ał po pokoju, g ładził dłngo bokobrody i do­
piero w końcu rzek ł uroczyście:

— Ja  chciałem panu powiedzieć, że mnie de­
nerwuje ten ciągły  brzęk szklanek w kantorze 
i to ciągłe syczenie gazu.

—  Panie prezesie, p*wychodzimy tak  wcześnie, 
że wszyscy śn iadania  jada ją  w kantorze, no 
i herbatę robi się na gazie,

— U trafileś pan. N a gazie! Kto gaz p łac i?  
Ja  płacę. Ja  płacę gaz na to, żebyście panowie 
mogli cały  dzień pić herbatę! Gdzie tu je s t 
sens! Od dzisiaj będziecie sobie panowie płacili.

— I pan prezes p ija  przecież...
— Pijam , naw et zaraz się napiję. Antoni, daj 

mi herbaty  — zaw ołał głośno do przedpokoju, 
z którego było wyjście do bram y. — Mam myśl. 
Pijecie herbatę, pijcie i płaćcie sobie za gaz, 
na tyle ludzi, to nie drogo w yjdzie, a mnie da­
wajcie herbatę w procencie, bo przecież urzą­
dzenia gazowe są moje, w moim kantorze i pi- 
j~cie w godzinach zajęcia.

—  Dobrze, powiem kolegom.
— Ja  to robię dla panów  dobra, no bo teraz 

to oni 8'ę w stydzą pić herbatę, ich gryzie su­
mienie, że to na moim gazie, a jak  każdy za­
płaci za gaz, to on będzie śm iały , on będzie mi 
mógł patrzeć prosto w oczy. To jest bardzo mo­
ralne, panie Steim ann, bardzo.

—  M iałem jeszcze prośbę do pana prezesa 
w imieniu kolegów.

— Mów pan, ale prędko, bo ja  mam mało 
czasu, tu zaraz przyjdą interesanci.

—  Pan prezes obiecał dać gratyfikacyę na 
św ięty Jan , a to już nie długo.

— A bilans jak  stoi?
— Robią go w godzinach pozabiurow ych, bę­

dzie na czas z pewnością.
— Panie Steim ann — rzek ł poufale bankier, 

w stając. —  Usiądź pan trochę, pan jesteś zmę­
czony.

—  Dziękuję panu prezesowi, muszę zaraz iść, 
bo mam dużo roboty.

—  Robota nie gęś, ona się nie wytopi. Siądź 
pan, ja panu co powiem. Czy oni bardzo cze­
kają na g ratyfikacyę?

—  Zasłużyli na nia uczciwie.
—  To ja  wiem, pan uii tego nie potrzebujesz 

powiadać.
—  Przepraszam  pana prezesa, bardzo prze­

praszam  —  szeptał, uniżając się w pokofze i onie­
śmieleniu.

— Pogadam y po przyjacielsku. Co pan my- 
slisz, j a  mógłbym im dać?

—  To już pan prezes sam zdecyduje.
(C. d n.)
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w ydatków  w skutek regulacyi p łac urzędników  
wojskowych, przeto bilans na rok 1899 p rzed­
staw ia się następująco:

W ydatki: P ł a c e  u r z ę d n i k ó w  12,500.000 
złr., p ł a c e  u r z ę d n i k ó w  w o j s k o w y c h  
3,40 U 00 złr., p ł a c e  s ł u ż b y  3,500.000 złr., 
d u s z p a s t e r z e  1,800.000 złr., s t r a ż  s k a r  
b o w a  700.000 złr., d y  u r n  i ś c i  300.000 złr., 
r e f o r m a  s ą d o w n i c t w a 5,000.000 złr., o- 
p r o c e n t o w a n i ę p o ż y c z k i  n a  z a k ł a d y  
k o m u n i k a c y j n e  8,000.000 złr. — razem
80.200.000 złr. a . w.

Dochody: Z podatków  konsum cyjnych od p i­
wa, w ódki i cukru 42,000.000 z łr., podatek 
przewozowy 10,700.000 złr. —  razem złr. 
52,700.000.

Pozt sta łaby  nadw yżka w sumie 22,500.000 
złr., a ta  zostałyby użytą: a) na zasilenie finan­
sów krajow ych 10,000.000 z łr., b) na  zniesie 
nie przestarzałych op ła t (lo terya 8,500.000 złr. 
m yta 1,000.000 z łr., stem pel dziennikarsk i i 
kalendarzow y 2,500.000 złr., specyalna opłata 
od trunków  palonych 1,100.000 złr.) 13,100.000 
złr., czyli razem 23,100.000 złr. Deficyt w su 
mie 600.000 złr. znalazłby pokrycie w natu ra l­
nym  wzroście dochodów w roku 1899.

Oprócz powyższych dwóch ustaw  na tem sa 
mem posiedzeniu w niósł rząd projekt u s t a w y  
o k a r t e l a c h ,  identyczny z takim że proje­
ktem , w niesionym  tuż przed zam knięciem  pc 
przedniej sesyi. Tymczasowo będzie rozciągać się 
kontrola państw ow a ty lko  nad kartelam i, tyczą- 
cemi się tych przedm iotów pierwszej potrzeby, 
k tóre podlegają podatkom  pośrednim , pozostają­
cym w ścisłym  zw iązku z p iodukcyą przemy 
słow ą, jak  cukier, w ódka, sól i nafta.

Z Rady państwa.
O oydw a rządy obu połów m onarchii przedło­

żyły  wczoraj p r o w i z o r y a  u g o d y  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e j ,  a z chwilą tą na porządek 
dzienny parlam entarnego życia weszło najw ięk­
sze bieżącego roku zadanie. Czy przedłożenia 
te w bieżącej sesyi będą przedm iotem  pierw sze­
go czy tan ia , zależy od te g o , ja k ie  stanowisko 
zajmie wobec nich obstrnkcyjna mniejszość.

W czorajsze posiedzenie Izby poselskiej było 
względnie spokojne. Podobno miano zam iar prze­
prow adzić ra tunek  honoru pana I r  o, spraw y tej 
jednak  nie poruszono w cale na wczorajszem  po­
siedzeniu. P . Iro nie zjaw ił się w cale w Izbie, 
a  członek niem ieckiej party i ludowej p. G l ó k -  
k n e r stanowczo zaprzeczał zarzutom  , s taw ia ­
nym przez antisem icki niem iecko-narodowy or­
gan lincki, jakoby on rzucił ów okrzyk  o wo­
dzie sodowej.

N a początku wczorajszego posiedzenia w p ły ­
nęło przedłożenie rządowe w spraw ie p r o  w i 
z o r y u m  u g o d o w e g o - z  W ę g r a m i  i cały 
szereg przedłożeń u staw ow ych , a m ianowicie : 
ustaw a o sprzedaży cukru, podatek przewozowy, 
ustaw a o kartelach , ustaw a o należytościach są­
dowych i o podatkn katastralnym

W dyskusyi nad przedłożeniem  rządowem w 
spraw ie z a p o b i e ż e n i a  n ę d z y ,  szef sekcyj­
ny R o z a  odpierał zarzuty, czynione rządowi, 
że z za mało w ydatną pospiesza pomocą.

P. S c b 1 e s i n g e r : Co się dzieje ze skryp  
tam i dłużnem i ludu ? Jak ie  w tej spraw ie rząd 
zajm nje stanow isku? (Wesołość.)

P . T r o l l  uważa dotacyę na A ustryę Niższą 
za zbyt m ałą.

P. S c h t i c k e r  polemizuje z wywodam i re 
prezentan ta  rządu i dom aga się ścisłego w yko­
nyw ania ustaw y wodnej i leśnej.

P. H a u g w i t z  przem aw ia za ochroną lasów 
i żąda w iększego uw zględnienia A ustryi Dolnej.

P . V a s z a  t y  zaczyna mówić po czesk u , a 
potem mówi po niem iecku. O św iadcza, że je s i 
przeciw nikiem  przedłożenia rządowego, które za 
mało uw zględnia Czechy. Mówca dziwi s i ę , że 
w roku b ieżącym , pomimo nędzy lu d u , nie za­
niechano m anewrów.

P. S k r b e ń s k y  dom aga się przynajm niej 
50-cio procentowego odszkodow ania dla dotknię­
tej powodzią ludności.

P . P  o m m e r  k ry ty k u je  sposób rozdzielania 
zapomóg, k tóre są stanowczo za m ałe.

P. K a f t a n  przedstaw ia szereg propozycyj 
dla pow strzym ania katastro f wodnych i dom aga 
się rów noupraw nienia narodowości i niepodziel 
ności królestw a czeskiego.

P. B o r k o w s k i  czyni wniosek o zam knię­
cie d y sk u sy i, k tó rą  na w niosek Funkego 
w imiennem  głosow aniu 142 glosam i przeciw  
94 uchwalono.

W ybrano mówców generalnych.
P. F r. H o f  m a n n (generalny mówca contra), 

zaznacza, że wszyscy mówcy uw ażają zapomogi 
dla dotkniętej wylewam i ludności za zbyt małe. 
Mówca dom aga się regulacyi rzek na Śląsku.

P. Eug. A b r a b a m o w i c z  (generalny mó­
wca pro) polemizuje z wywodam i poprzedniego 
mówcy i przedstaw ia ogrom nędzy w Gpficyi. 
Tegoroczne zbiory by ły  znacznie słabsze od n a ­
dziei, ja k ie  do nich przyw ąizyw ano, a zapomo­
gi dotowane przez rząd na Galicyę są stano­
wczo za m ałe. W ielu powiatom grozi głód i 
dlatego mówca dom aga się, aby coś jeszcze do­
dano do sumy, proponowanej przez rząd na G a­
licyę. Polacy nie żądają subwencyj bezzwro­
tnych; dom agają się podjęcia robot publicznych, 
budowli drogow ytb  i kolejow ych i regulacyi 
rzek, co w yjdzie na korzyść ogółu. Mówca żą­
da skreślenia podatków  i prosi o uw zględnienie 
jego propozycyj.

Po tych przem owach wnioski rządu o udzie­
lenie zapomóg dla dotkniętej nędzą ludności 
p r z e k a z a n o  k o m i s y i  b u d ż e t o w e j .

Z kolei przystąpiono do wyborów do komi- 
syj. P . Schoenerer dom aga się, aoy w im ien­
nem głosow aniu wyborów tych dokonano i aby 
w niosek ten w imiennem roztrząsano głosow a­
niu (Wesołość). W niosek ten nie został dosta­
tecznie poparty; glosow ali za nim tylko postę­
powcy niem ieccy i Scboenerowcy; przeciw  — 
niem ieckie stronnictw o ludowe, socyaliśei, anti 
semici i w szystkie inne stronnictw a. P . Schoe- 
nererow i nie podobało się to stanow isko stron­
nictw  obstrukcyjnycb i dlatego wzniósł okrzyk: 
Hoch die Obstruction! W yw ołało to naturaln ie  
salw ę śmiechu.

Do kom isyi budżetowej w ybrano 48 człon­

ków, między nimi z G alicyi pp .: Eug. Abraha- 
mowicza, Czecza, Kozłowskiego, Lewickiego, 
M ilewskięgo, P ię taka , P inińskiego, Rutowskie 
go, D aszyńskiego i Barwińskiego. Do komisyi 
tej weszło 28 członków większości, a 20 m niej­
szości. Prezesem  komisyi budżetowej zostanie 
prawdopodobnie w ybjany  p. K a i z l .

Na tem obrady przerw ano.
Z szeregu in terpelacyj, które wniosiono, za 

sługuje na uw agę in te rp e lac ja  dr. D a n i e l a ­
k a  do m inistra ośw iaty Gautscba, w s p r a ­
w i e  z n i e s i e n i a  n a u k i  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  w W y ż n i c y  n a  B u k o w i n i e .  — 
(O fakcie tym zawiadom iliśm y czytelników na 
szych w niedzielnym  (10 b. m.) num erze N ow ej 
Reform y. P rzyp . Red.) In terpelanci zapytują mi­
nistra, czy znanym  mu je s t fakt, że w szkołach 
tayżnickieh odebrano dzieciom polskim naukę 
języka polskiego, którego od całego la t szeregu 
nauczano. Ludność polska jest z powodu tego 
silnie w zburzoną — a in terpelanci zapytują, 
czy rząd jest gotów  skrzywdzony cb uspokoić 
naukę języ k a  polskiego w W yżnicy przyw ró 
cić.

Ks. P a s t o r  postaw ił dwa w nioski w bar­
dzo ważnych spraw ach: o p o d w y ż s z e n i e  
t a r y f y  p o d w o d o w e j  (wynoszącej obecnie 
3 ct. od kilom etra) i p o d w y ż s z e n i e  k w a ­
t e r u n k o w e g o .

P.  W r a b e t z  w niósł in terpelacyę do m ini­
stra  kolejowego, w której podniósł, że przez 
aresztow anie w łaściciela b iura  kolejowego „H e­
rold" wyszło na ja w  przekraczanie bardzo ezę 
sto ta ry f  kolejowych, przyczem zarządy kolejo­
we zw racają nadw yżkę ty lko wtenczas, gdy się 
j ą  reklam uje.

N astępne posiedzenie Izby odbyw a się dzi­
siaj.

U s t a w a  o p r o w i z o r y n m  u g o d o w e m ,  
wniedione wczoraj w parlam entach obu połów 
m onarchii, dotyczy ważności ustaw y z dnia 27 
czerwca 1878 r., k tóra przedłużoną zostaje do 
dnia -31 grudnia 1898 r IJytawa z dnia 27 go 
czerwca 1878 r. dotyczy obowiązku przyczynia­
nia się do w ydatków  w spólnych m onarchii au- 
stro w ęgierskiej. — Równocześnie z nstaw ą tą 
przedłużono ustaw ę handlowo cłową z dnia 21 
m aja 1887 r. Tem  samem unieważniono wypo­
wiedzenie tej umowy, objętej ustaw ą, z dniem 1 
stycznia 1898, a będzie ono m iało ważność swą 
z dniem 1 stycznia 1899 r. W końcu wniesio­
no przedłożenie przyw ilejów  B anku austro-w ę 
gierskiego, a m inister skai bu otrzym ać ma upo­
w ażnienie do poczynienia kroków , celem w dro­
żenia rokow ań z B ankiem  austro - węgierskim , 
którem u winno je s t  państw o 80 milionów. U re­
gulow anie tych sp raw  jest ty lko tymczasowem, 
a będzie zupełnie unieważnionem  w chwili, gdy 
nastąpi ostateczne zaw arcie ugody austro-wę 
g ierskiej.

i choroby zaraźliw e poryw ają setki ofiar. Temu 
stanow i rzeczy nie wiele pomoże zam ianowanie 
prow izorycznego gubernatora, którym  ma zostać 
belgijski major W i t  te ,  gdyż sanacya stosunków  
kreteńskich  nastąpić może tylko w tedy, gdy słu 
sznym żądaniom ludności chrześcijańskiej stanie 
się zadość.

K R O N I K A .

Przegląd polityczny.
K r a k A w ,  12 października.

W p r a s i e  w a r s z a w s k i e j  toczy się obe- 
( nie zajm ująca polem ika pomiędzy W iekiem  a 
Słowem  o stosunki polsko-rosyjskie. K w estya to 
d la w arszaw skiej cenzury nader drażliw a, nie 
może więc W iek  przeciw staw ić pozytywnego 
programu ultraugodowej polityce Słow a; i to je ­
dnakże je s t już zuam iennem , że W iek  w k ilku  
artykn ła . b potępił politykę ugodowców, uznajac 
j ą  za ja ło w ą i nie osiągającą skutków , a zara­
zem zwróci! uw agę na nielogiczność program u, 
polegającego na rzekomej „ugodzie", skoro nie 
ma stron, zaw ierających ugodę, Polacy bowiem 
n:e są w takiem  położeniu, iżby mogli pak to­
wać z rządem  rosyjskim . N ajtrafniejszą uwagą 
W h k n  je s t ta, że te drobne i w znacznej czę- 
sei problem atyczne ulgi, jak ie  osiągnęli nesi ro 
dacy w zaborze rosyjskim , n i e z a l e ż n e  s ą  o d  
p o l i t y k i  u g o d o w c ó w ,  gdyż rząd rosyjski 
nie zw raca uw agi na ich politykom auię, lecz 
kieruje się w łasuem i zapatryw aniam i.

W Poniedziałek odhyło się w P o z n a n i u  
w alne zgrom adzenie akcyonaryuszów  B a n k u  
z i e m s k i e g o .  Po przedłożeniu spraw ozdania 
przez zarząd i objaśnieniu bilansu, rai.huuku 
zysków i strat, oraz po w ysłuchaniu referatu 
kom isyi rew izyjnej, walne zgrom adzenie uchw a­
liło Udzielić absolutoryum  radzie nadzorczej i 
zarządow i za rok 1896/97 i zatw ierdziło  propo 
nowaną przez zarząd dyw idendę w wysokości 
4 pro. N astętn ie dokonano wyborów, k tó re  w y­
padły  tak , że ustępującego z koiei hr. Żółtow ­
skiego w ybrano ponownie do rady nadzorczej. 
Do kom isyi rew izyjnej w ybrano w miejsce dra 
Gelichowskiego p a ra  Stefana hr. Dąmbskiego.

Ze spraw ozdania zarządu dow iadujem y się, 
że w roku 1896/97 Bank rozparcelow ał 2.492 
hek tary  pomiędzy 218 nabyw ców . Od rozpoczę­
cia swej działalności, tj. od 1889 roku do 30 czerw ­
ca roku bieżącego B ank ziem ski ogółem rozpar­
celował 14.655 hektarów  ziemi, na której osa 
dził 1.291 rodzin. Cena sprzedażna tych obsza­
rów w ynosiła 9,292.531 m arek, a w pła ty  na­
bywców dosięgły sumy 3,061.2 5 m rk., co od­
pow iada mniej więcej trzeciej części szacunku.

K w estya  kreteńska.

W sferach politycznych w łoskich przeważa 
zdanie — jak  donoszą z R z y m u  (lo Polit. 
Corr., — że wszyscy, k tórzy  spodziew ali się 
szybkiego załatw ienia kw estyi k reteńsk iej, spo­
tkać się muszą z r o z c z a r o w a n i e m .  W k a ­
żdym jed n ak  razie nie należy wątpić, że gdy 
tylko powrócą na swe stanow iska am basadoro 
wie mocarstw w K onstantynopolu, rozpoczną się 
energiczne rokow ania celem ostatecznego uregu­
low ania tej kw estyi. Na podstaw ie w ielokro­
tnych doświadczeń, a szczególniej tych, jakie w 
roku ubiegłym  poczyniono co do pulityki tu re­
ckiej, możua być pew nym , że i w tej naglącej 
spra*Yie Porta trzym ać się będzie owej zw ykłej 
tak ty k i w ahania się i przeciągauia spraw y. Ocze 
kuje zatem dyplom acyę enropejską trudne nadanie, 
które znowu wym agać będzie wiele cierpliwości, 
i dziś już  można przewidzieć, że w ojska i eska­
dry  europejskie przepędzą zimę na Krecie, wzglę­
dnie na jej wodach.

T elegram y z K r e t y  donoszą o niedającej się 
opisać nędzy, jak a  na tej w yspie panuje. Głód

K r a f c f tw *  12 p aź d z ie rn ik a

Wydział Tow. im. Tadeusza Kościuszki zapra­
sza najnprzejm iej członków T ow arzystw a, jako też 
wszystkie szanowne Stowarzyszenia i cechy do j a t  
najliczniejszego ud iia łu  w nabożeństwie, które dnia 
15 b. m., w p ią tek , o godz. 11 przed południem, 
odprawione będzie w kościele N. Maryi Panny, ja 
ko w 80 rocznicę zgonu nieśm iertelnej panręci Na 
czelnika.

Wiadomości osobiste. Arcyksiężna Stefania wczo 
raj po południu pospiesznym pociągiem nr. 5 prze­
jechała  przez Kraków z K arw ina do Łańcuta.

P rezydent namiestnictwa p. Lidl z powrotem z 
nrlopn przejechał wczoraj przez Kraków do Lwowa.

Otwarcie wystawy warzywno ogrodniczej nastąpi 
ju tro  3 4 b. m. o godzin;e 10 rano.

Z parku dra Jordana. Na zakupno przyrządów 
gimnastycznych dla parku dr. Jordana nrzątLa kra 
kowskie Tow. gimnastyczne „Sokół" w niedzielę 
dnia 17 b. m. wieczorek gimnastyczny i wokalno 
muzykalny. P rogram : Korowód. Ćwiczenia wspólne 
obrazowe. Chór „S okoła". ( liczen ia na przyrzą­
dach. < wiczenia wzorowego zastępu na drążkn ame 
rykańskim . Chór „Sokoła". Piram idy i igrzyska 
gimnastyczne. Obrazy marmurowe. O rkiestra „H ar 
monii" wykona szereg nowych koncertowych utwo 
rów. Początek o godz. 7 wieczorem. Ceny m iejsc: 
Krzesło w pierwszych czterech rzędach 1 złr., w 
dalszych 60 ct., wstęp na salę 20 ct., dla uczniów 
(w mundurach) 10 ct.

Miejskie biuro wodociągowe. Kom itet wyko 
nawczy krakowskiej komisyi wodociągowej odbył 
w sobotę potredzenie pod przewc dnictwem prezy 
denta m iasta p. F riedleina i na podstawie upowa­
żnienia ze strony komisyi wodociągowej, dokonał 
organiz»cyi b iura miejskiego dla sprawy wodocią­
gowej. I tak  starszym  inżynierem binra mianowa 
uy został p. Stein, zatrudniony dotąd u firmy Rum 
p e l ; młodszym inżynierem p. K łeczek, b. asystent 
profesora Ryuhtera w politechnice lwowskiej. Ry­
sownikami biura miauowani ukońezeni uczniowie 
oddziałn mechanicznego szkoły przemysłowej w K ra­
kowie pp. Jarosz i Rosenslraurh, Do prac binro- 
wych przydzielony został zastępca inspektora eko 
nomatu miejskiego p. Ramza za przyznaniem do­
datkowego wynagrodzenia. Biuro wodociągowe mie­
ści się w domn pod 1. 11 przy ulicy Jagiellońskiej. 
Roboty w polu ja ż  się rozpoczęły, mianowicie ro­
boty około uzupełniających wierceń jednocześnie 
w Bi( łanach i B udzyniu ; roboty około zdjęć te re ­
nów rozpoczną się jeszcze w bieżącym m ieńącu.

Wieczorne wykłady buchaltery) i praw a we­
kslowego w tutejszej szkole handlowej rozpoczyna­
ją  się z dniem 1 listopada. Z wykładów tych mogą 
korzyst ić wszyscy zajęci w jakim kolw iek zakładzie 
przemysłowym lnb handlowym. K urs zostanie otw ar­
ty , jbżeli zbierze się najmniej dwudziestu. Zapisy­
wać się mcżua codziennie od 8 — 12 rano i od 2 
do 4 po południn.

Wieczór symfoniczny, zapowiedziany na ponie­
działek dnia 18 b. m. przez Towarzystwo muzy­
czne, powinien zainteresować naszą publiczność nie 
tylko ze względu na większy p ro g ram , ale i ze 
względu na współudział panny Franciszki G artner, 
śpiewaczki koloraturow ej ze Lwowa, i p. dra Juliu 
sza Gawrońskiego, który na zaproszenie dyrektora 
Z Noskowskiego wkrótce będzie g ra ł tensam k m  
cert w warszawskiej! Tow arzystw ie muzycznem. 
Jest to drneri nczcń prof. D om aniew skiego, który 
wystąpi w W arszawie, —  nie licząc panny Bloeh, 
która, jak  już donosiliśmy, święci w Ameryce nie­
małe tryumfy.

Samobójstwa. Kronika wypadków w naszem mie­
ście notnje dziś dwa zamaeby sam obójcze, z któ­
rych jeden zakończony śmiertelnie.

D iiś w nocy wystrzałem  z krucicy odebrał so 
bie życie Stanisław  Bielecki, portyer w parku k ra­
kowskim , sprzedający tamże bilety  wstępu. Biele­
cki liczył przeszło 60 la t ży c ia , a czynu dopuścił 
się w mieszkaniu swem na Nowej Wsi Narodowej.

Rano około godziny 9 woźny sądu cywilnego, 
Aleksander W esper, mężczyzna 55 -le tn i, nsiłując 
odebrać sobie ży c ie , pok łu ł się scyzorykiem i za 
dał sobie cztery rany w okolicy seri a. Opatrzyło 
go pogotowie ratunkow e i odwiozło do szpitala. 
Nie zagraża mn żadne niebezpieczeństwo.

Stypendya. W ydział krajow y ogłosił konkurs 
ua następujące stypendya: Z fundacyi arcyks. Ru 
dolfa dla nczniów szkół rea ln y ch ; z fundacyi ar- 
cyksiecia K arola Ludwika dla studentów praw a w 
uniwersytecie lwowskim ; z fundacyi Ludwiki z hr. 
Borkowskich Niezabitowskiej dla uczniów szkół śre 
dnich i wyższych; z fundacyi Teodora Paorockie 
go dla uczniów szkół publicznych w k r a ju ; z za 
pisn ks. Jana Kncharskiego dla uczniów szkoły 
rolniczej w D nblanach; z fundacyi H ipolita Czaj­
kowskiego dla młodzieży imienia Czajkowskich lub 
H o ro Jy sk 'ch ; z fundacyi szlachty byłego obw. rze 
Bzowskiego dla młodzieńca pochodzącego ze szlachty 
b. obw. rzeszow skiego, z fundacyi im. Jakóba Na- 
w ratila dla ucznia =zkół średnich , syna pocztmi 
a trz a ; z fundacyi Sabiny z Pawlikowskich Korze 
lińskiej dla dwóch nczenDic, pochodzenia szlach., 
uczęszczających do pnblicznych zakładów nauko 
wych w Kraju ; z fundacyi im. M ajera K allira dla 
urodzonego w iGalicyi nrznia bez różnicy na^odo 
wości, wyznania i s ta n u ; z fundacyi Joela B era 
dla uczniów wyznania mojżeszowego, gimuazyalistów 
i realistów .

N adto namiestnictwo rozpisało konkurs na sty ­
pendya z fundacyi P iotra W lęcławskiego dla a k a ­
demików. —  Term in podań o wszystkie stypendya 
do 15 Mstopada.

Dyrekcya kolei donosi, że z powodu n:eustan- 
nyoli deszczów został ruch pociągów na lokalnej 
linii Borki W ielkie-Grzymałów, ograniczony od 11 
października tylko na dńenne pociągi N r 5051 
i 5052 na 4 do 5 dni.

Ze Lwowa. Otwarcie roku szkoluego na uniwer- 
sy tec;e lwowskim rozpoczęło się nabożeństwem w 
kościele św. Mikołaja. Mszę św., na k tórej byli 
obecni ks. arcybiskup Issakowicz, ks. biskup W e 
ber, rek to r uniw ersytetu w purpurze, dz:ekani wy­
działów, grono profesorów w togach i licznie ze­

brana młodzież akadem icka, celebrow ał ks. kanonik 
Hausmann. Po mszy zebrali się wszyscy w auli 
uniw ersyteckiej, gdzie mowę inauguracyjną w y g ło ­
sił rek to r prof. dr. Rehmann. Podawszy w k ró tko ­
ści historyę uniw ersytetu, wspomniał mówca o o- 
tw arcin fakultetu  medycznego i o przypuszczeniu 
kobiet do studyów uniwersyteckich. Następnie dał 
krótki pogląd ua rozwój nauk przyrodniczych w 
najnowszych cztsach i na stosunek tych nauk do 
zasad wiary, którym  nauki przj roduicze nietylko 
nie przeczą, ale owszem coraz to bardziej je  po 
tw ierdzają. Zachęciwszy w końcu młodzież do pil 
ności w pracy, która ją  czeka w bieżącym roku, 
ustąp ił głosn profesorowi GlnzińsKiemn, który wy 
g łosił referat fachowy p. t. „O znaczenin wewnętrz 
nego wydzielania tkanek, w patologii i te rap ii" , 
Na tym  referacie zakończyła się uroczystość inau­
guracyjna. 28 słuchaczek zwyczajnych i nadzwy 
czajnycb zapisało się na wydział filozoficzny uni­
w ersytetu lwowskiego na bieżący rok szkolny.

Odznaki honorowe dla strażaków zaprowadziła, 
jak  wiadomo, Rada zawiadowcza krajowego Związku 
strażackiego za d ługoletnią (2 0 — 25 letnią) w y­
trw ałą  służbę w ochotniczych korpusach straża­
ckich. Przed kilkn miesiącami podaliśmy nazwiska 
ty c h , którzy pierwsi zostali odznaczeni. W skutek 
podań ze strony komend, rada zawiadowcza Związku 
dnia 9 b. m. przyznała takież odznaki kilkunastu 
innym, którzy od r. 1871 „wiernie i walnie" służą 
pod znakiem strażackim- Są to miauowicie: W W ie  
l i c z c e  Antoni M azurkiew icz, Jan NizieUski i dr 
Zygmunt Miczyński; w B r z e ż a n a c h  Franciszek 
B rodzki, Józef Pomeranz i Olejnik Ignacy; w B o  
c h u i Locher Augustyn, Mleczko Sebastyan, Hozer 
F ranciszek , Antoni B arań sk i, Przew łocki A leksan­
der i Jankowski Ferdynand; w T a r n o w i e  Jamro- 
wicz M ikołaj, Posiewnik Jędrzej i Jarm icki Józef; 
w G o r l i c a c h  Zabierowski Franciszek; we Lwo -  
w i e Bojarski Alfred, Majewski Marcin, Hryniewicz 
Bruno, Rewakowicz H enryk, Frilhauf Wojciech, 
Huczkowski Klemens, Panajko Mikołaj , W alsleben 
T eodor, Wilimowski Antoni i Zieliński Józef; —  
nadto członkowie rady zawiadowczej Związku: dr 
Cwiklicer Ludwik z Dobromila i Mfihln ze Stani­
sławowa. Obaj mają około 30 la t zaszczytnej służby. 
Nadanie przyznanych odznak nastąpi przez umyśl­
nych delegatów. W W ieliczce i Bochui ma to usku­
tecznić osobiście sam naczelnik krajowego Związku, 
ks. Adam S ap ieha, we Lwowie zastępca tegoż dr 
Zgórski.

W sprawie pomnika dla Jędrzeja Śniadeckie­
go. Z powodu zbliżającego się term inu odsłonięcia 
pomnika Jędrzeja Śniadeckiego i pokrycia stąd po­
w stałych kosztów mamy zaszczyt up raszać. osoby, 
które łaskaw ie podjąć się raczyły zbierania na 
ten cel dobrowolnych datków, aby zechciały ze­
brane przez siebie kw oty najrychlej odeBłać pod 
adresem skarbnika kom itetu p L. Baczewskiego, 
Lwów, Podzamcze.

Za kom itet: B . R adziszew ski, przewodniczący. 
S . Niemczycki, sekretarz.

Sejmik relacyjny uiządzili 10 b. m. posłowie 
dr. B e r n a d z i k o w s k i  i dr.  W i n k o w s k i  w 
Zakliczynie pow. brzeskiego. Dr. Bernadzikowski 
zdał spraw ę z działalności stronnictw a Indowego
w Sejm ie, a dr. W inkowski przedstaw ił stosunki 
w Radzie państwa. Zgromadzenie było bardzo li­
czne, pomimo niepogody. Pe sprawozdaniach i dys­
kusyi bardzo ożyw ionej, w której włościanie wy­
razili zupełną swą zgodność z zapatryw an.am i po
słów, uehwalono obydwu posłom podziękowanie i 
zupełne zanfauie.

Ks. Stojałowski u papieża. Z najnowszego Nrn 
Pszczółki dowiadujemy s ię , że papież udzielił ks. 
8tojałowskiem n audyencyi.

Rada miejska bocheńska przeprowadziła wczo 
raj dłuzszą debatę nad środkami, mającemi spowo 
dować przyspieszenie kreowania sądu obwodowego 
w Bochni. P rzy dotychczasowej liczbie sądów, do 
których ludność musi odbywać drogę Kilkunastu mil, 
korzyści z nowej procedury ustnej muszą się oka 
zać w Galicyi ilusorycznem i, dlatego obowiązkiem 
jest wszystkich dążyć do pomnożenia sądów. — 
Uchwalono wnieść petyryę do K oła polskiego i 
Rady państw a, a  w odpowiednim czasie wysłać 
depntacyę.

Śledztwo W Przemyślanach w spraw ie nieda­
wnego bicia żydów prowadzi komisya śledcza woj­
skowa, złożona z dwóch andytorów i protokolanta.

Odznaczenie. Starosta rzeszowski, Adam Fedoro­
wicz, otrzym ał godność szambelana.

W Kałwaryi Zebrzydowskiej odbyło się w tych 
dniach poświęcenie krajow ej szkoły stolarstw a. Po 
uroczystem nabożeństwie w kościele parafialnym 
dokonał miejscowy proboszcz ks. Wojciech Janas 
aktu  poświęcenia nowej szkoły wobec reprezentan 
tów w ład z , a to starosty, prezesa Rady powiato 
wej S ław ińskiego, dalej p. Zygmunta Gorgolew 
skiego, delegowanego przez W ydział krajow y jako 
reprezentanta krajow ej komisyi przem ysłow ej, dra 
Tadeusza Bresiew ic/a, jako kuratora szkoły stolar­
skiej, członków Rady gminnej, nauczycieli i uczniów 
szkoły. Po akcie poświęcenia przemawiali ks. Ja  
nas, dyi\ Gorgolewski i dr. Brysiewicz. Szkoła ma 
na razie 16 nczniów.

Ze Ś ląsk a . Donosiliśmy wczoraj o ustąpieniu re 
daktora Silesii p. Stanisławowskiego, Polaka, który 
pismem tem od la t 29 kierow ał. Silesia  obecnie 
służy „narodowcom ", więc redaktorem  został P rn -  
s a k ,  niejaki Albin Geyer. W ydiw ca i właścicie­
lem pisma je st Karol Prochaska, księgarz i drukarz, 
rodem C zech, którego rodzice przed laty  z Pragi 
do Cieszyna się p-zesiedlili.

Na cztery miesiące więzienia skazany został 
p. T . Nowicki, wydawca i redaktor Gazety Ostrow­
skiej , przez tam tejszą Izbę karną, Wytoczono p 
Nowickiemu proces o obrazę majora Fischer v. 
TrenenfeD a z Ostrowa i o obrazę Bismarka. Wnio 
sek o ukaranie stawili m ajor v. Treuenfeld i sam 
ks. Bismark. — B ronił oskarżonego adw okat Ku 
zner z Ostrowa. W myśl wniosku prokuratora ska 
zano p. Nowickiego za obrazę m ajora na 6 tygo 
d n i, a za obrazę byłego kanclerza Rzeszy na 3 
miebiące więzienia. Obie kary ściągnięte w jedni; 
opiewają na 4 miesiące więzienia. Skazany założył 
apelację.

I dziś jeszcze ks. Bismark prześladuje prasę poi 
ską, w czem ongi odznaczał się w ielką gorliwością 
Rzekomej obrazy żelaznego kanclerza dopuścił sit 
redaktor Nowicki przez wydrukowanie w łamach 
gazety wiersza p t. „Śmierć i Bisio".

Ze Żmudzi. K ra j  donosi: Komunikują nam wia 
domość, że w k ary u sz  kielm eńikl (na Żmudzi), k. 
J*zef Bulczunas, skazany w r. 1895 przez zm arłe 
go generał gubernatora wileńskiego, Orżewskiego, 
na karę 25 rs. za poświęcenia krzyża, został obe­
cnie wyrokiem senatn od tej kary  zwolniony. Ru­

bli 25, które w swoim czasie polieya ściągnęła, 
zostały obecnie księdzu B. zwrócone.

Fantazye niemieckiego Michałka, w Berlinie
wyszła broszura p. t. „O da mein Oesterreirh" 
von M ichael Deutsch. Pan ten tak  rozumuje : Niem 
cy nie mogą dowierzać dzisiejszej A u s try i, mnszą 
ją  więc koniecznie rozbić, ale wskrzeszą potem 
Nową A ustryę w odmiennych granicach.

W tym celu ma powstać nowe tróiprzym ierze 
niemiecko rosyjsko włoskie. Olbrzymia s:ła  tych 
państw rozbije Francyę i Austryę. W łochy otrzy­
mają Nizzę, Sabaudyę, Tunis i T yro l włoski, a j e ­
żeli zechcą, K orsykę i A lgier. Niemcy wezmą L u­
ksem burg, a odstąpią Belgii F landryę. Między k o ­
loniami franenskiemi wyszukają sobie Niemcy, co 
im będzie dogodnem, prócz tego zabiorą Czechy, 
Morawę, Śląsk , Dolną i Górną A ustryę, Salzburg, 
niemiecki T yro l, Y orarlberg, S tyryę, K aryntyę, 
K rainę, Gradzisko i T ry est z Istryą. Być może, że 
będą zmuszone zabrać naw et całe W ęgry. Siedmio­
gród i Bukowina przypadnie Rnmnnii.

Rosya otrzym a Galicyę. Jeżeli zechce, meże za ­
brać Konstantynopol i Adryanopol, ale bez związ- 
kn terytoryalnego z europejskiemi posiadłościami, 
bo njście Dunaju musi pozostać przy Rumunii. 
Przypuszczać należy, że Rosyi nie będzie zależało 
na nabytkn  K onstantynopola, zadowolni się naby­
tkiem Armenii i Azyi Mniejszej aż do zatoki Cyli- 
cyjskiej, a tom sposobem dotrze do morza Śród­
ziemnego. Może też wziąć Persyę i dotrzeć z drn 
giej strony do oceann Indyjskiego.

Nowa A nstrya składać się będzie z mniej lnb 
więcej zmniejszonych W ęgier, Kroacyi, Sławonii, 
Dalmacyi, Bośnii, Hercegowiny z Konstantynopolem 
lub bez niego, stosownie do życzeń Rosyi. Z po­
działu T urcy i przypadnie tej A ustryi Nowy Bazar, 
Macedonia z Tesalonibą, tak, że zawsze państwo to 
pozostanie wielkiem mocarstwem.

Grecya, jeżeli w „nowych igrzyskach olim pij­
skich zaprowadzi kurs płacenia Kuponów", będzie 
mogła otrzym sć E p ir , część Albanii, K retę i n ie­
które mniejsze wyspy.

Ostatecznie Anglia, jeżeli pomoże nowemn trój - 
przymierzu do takiego przekształcenia k arty  eu ro ­
pejskiej, otrzym a potwierdzenie na status quo w 
Egipcie.

Niemcy, które wzrosną do 65 lub 85 milionow 
ludności, a przyjm ą do składu swego dużo żywio­
łów innoplemiennych, rządzić s;ę będą m usiały bez­
względną germanizacyą. Nie śeierpią ani szkoły, 
ani tea trn , ani prasy w obcym języku. Obce ży 
wioły znajdą miejsce w muzeach, biblii tekach, ale 
kto nie zechce zostać Niemcem, będzie m usiał ucho­
dzić z kraju. Cli ćby z nakładem  miliardów p rze ­
prowadzą Niemcy przesiedlanie narodów na naj 
większe rozmiary. Czechów odstąpią Rosyi na Sy­
bir, a sami ściągną do siebie Niemców z prowin- 
cyj nadbałtyckich, Siedmiogrodu itp. Gdyby Czesi 
nie chcieli pójść na Sybir, danoby im do dyspozy- 
cyi —  Nową Gwineę.

W prowincyach z mieszaną co do narodowości 
ludnością, zaprowadzą Niemcy dyktatnrę, a forma 
parlam entarna rządu pozostanie ty lko dla rdzennie 
niemieckich lub zgermanizowanych części państwa.

Michałek przedstawia pi zyszłość Europy w n ie­
zbyt miłych kolorach —  lecz „psie g łosy nie idą 
pod niebiosy", mówi stare przysłowie.

Pojedynki. Z Lugos na W ęgrzech donoszą: Ogólną 
sensacyę w yw ołała tu ta j niesłychana spraw a poje­
dynkowa. Sędzia Jarinay , wskutek nłożenia i p u ­
szczenia w obieg przez przedstaw icieli miejscowe | 
inteligencyi, deklaracyi, czci jego nbliźającej, zmu­
szony b y ł wszystkich obrażających go, ogółem 40 
osób, wyzwać na pojedynek. O-lbyły się już dwa 
pojedynki: pierwszy z właścicielem dóbr Christo- 
manosem na pistolety, bez krwawego rezultatn , 
drugi na szable z sędzią T alajdy. W tem drngiem 
spotkaniu Jarinay  odniósł ciężką ranę w prawą 
rękę, w skutek czego dalsze pojedynki mnszą być 
wstrzymane i wogóle zachodzi kw estya, czy się od ­
będą.

Kobiety na uniwersytecie. N a wydział filozofi­
czny uniw ersytetn w W iedniu zapisało się 23 k o ­
biet. Term in wpisów przedłużono do dnia 19 b. m. 
Przyjęcie 12 słuchaczek, nie mających odpowie­
dnich kwalifikacyj, oddano do rozstrzygnięcia m in i­
stra  oświaty.

Fundacya milionowa dla robotników. Znana 
w całym  świecie firma elektrotechniczna Siemens i 
Halske w Berlinie obchodziła nroczystość jubileu 
szową óO-letaiego istnienia. W uroczystości b ra ły  
udział deput**y« JHialnych zakładów w Wiedniu, 
Petersburgu, Londynie itd ., wysłannicy towarzystw  
przemysłowych i technicznych i rozmaici dygn;t;i- 
rze. — Na pam iątkę jubileuszu firma przeznaczyła 
m i l i o n  m a r e k  na fundacyę dla robotników i 
urzędników swoich. O przeznaczeniu fundacyi stano­
wić mają obdarowani przez specyalnie wybraną 
komisyę.

Śmierć robotnika kolejowego. N a dworcu kolei 
zachodniej w Wiedniu , podczas przesnwania wago­
nów, zginął straszną śmiercią robotnik Francis :ek 
Folina. Spadłszy z maszyny, npadł na szyny w ten 
sposób, iż wszystkie wagony przebzły przez j°go 
iiiało, miażdżąc je  formalnie. Nieszczęśliwy liezj-ł 
lal 26, pozostawił żonę i dziecko.

Jak W powieści. Przed la ty  kilku z garnizonu 
w Szegedynie zbiegł nadporucznik Kesm arky. Ud*ł 
się do Ameryki, gdzie pędził marny żyw ot parobka 
tajennego w wielkim hotelu. Aż tu  n a ra z , ja k  to 

i-zęsto w powieściach czytam y, Kapryśna Eortnna 
uśmiechnęła się do urodziwego W ęgra. Piękna miss, 
córa właściciela hotelu i nadei bogatego przemy 
słowca, zakochała się w nim na zabój i obecnie 
były nadporneznik je s t panem, co się zowie.

W Brukselii w tych dniach obchodzono bard**’ 
sympatyczną uroczystość. Na placu Męczenniku* 
o Isłonięto pomnik, wzniesiony autorowi słów do b y  
mnn narodowego belgijskiego „ L a  Brabanęonne > 
Jennev»)’owi. Jenneval —  pseudonim cheyalber* 
de Chez —  je s t dla Belg i te m , czem Ronget de 
L:sle, antor „M arsyliauki", b y ł dla Francyi. P r* y  
był do Brnkselli, jako artysta  dram atyczny, wyate 
pował z wielkiem powodzeniem w teatrze de 1* 
Monuaie, gdzie został ulubieńcem publiczności. Trzy/ 
lziestoletni zapalny Francuz zapisał się do gwardyi 
narodowej helgijskiej w chwili, gdy państewko bo 
lenderskie chciało się pozbyć Holendrów. Na 0<̂ a 
obu nakreślił k ilka stro f patryotycznych, pod któr 
Van Campenhout podłożył muzykę. Tego samego 
wieczoru, dnia 12 września 1830 r., sławny tenor 
Lafeuillade, Masaniello z „Niemej z Portici" z a ś p ię  
wał tę  świeżo ułożoną piosenkę. Zaledwie 
no te  magiczne słowa: A m our Sac e de la Pa r  
cały tea tr p o w sta ł, jak  jeden  m ąż , oklas i ni 
miały końca, bisowano bez n ra ry , autorów noiZ- 
w tryumfie, a nar® jutrz całe miasto powtarza
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pieśń Jennevala. I tak  pow stał hj mn narodowy, na 
którego skrzydłach w yrosła myśl niepodległości. 
Dusza ludowa zrozumiała te  proste i naiwne słowa: 
wszyscy chcieli walczyć i umierać za ojczyznę. N a­
sta ły  owe sław ne cztery dni wrześniowe (21— 25, 
1830 r.); praw ie bez rozlewn krw i pow stała neu­
tra lna  Belgia, bo Europa, zajęta wtedy ważniejsze- 
mi sprawam i na Wschodzie i Zachodzie, nie mogła 
pomódz Holendrom. Szczęśliwi Belgijczycy, po 67 
latach spokoju i pom yślności, poczuli potrzebę zo- 
manifestowania swojej wdzięczności dla biednego 
poety, który nietylko śpiew ał o w olności, ale i 
um arł w je j obronie obok hr. F ryderyka de Mć- 
rode i kilku innych towarzyszów broni.

Reformy W Turcyi postępują szybkim krokiem. 
Na mocy irade sn łtańsk iego , świeżo wydanego d. 
29 miesiąca Rebi ul-A khir 1315 r. (naszego wrze 
śnia 1897) urzęduikom nie wolno przychodzić do 
binra w żółtych trzew ikach, kolorowych koszulach 
i jasnych kraw atach. W szystko, począwszy od rę 
kawiczek a skończywszy na b u ta ch , powinno być 
czarne. Jako surdut ma służyć zapięta pod szyję 
stam bulina ze stojącym kołnierzem . Dotychczas tedy 
Abdnl-Ham id uszczęśliwił ...krawców.

Babski polityk, ółynna*księżna Uzćs, ongi zago" 
rża ła  monarchistka, później p rotektorka Boulangerai 
porzuciła swoich przyjaciół politycznych i przeszła 
na ...repnblikanizm . Urządziła to naturalnie z wiel 
kim efektem, wydając ucztę na cześć panny Łucyi, 
córki prezydenta F aure’a.

Od Ślubu do grobu. O Tragicznym wypadku do­
noszą dzienniki warszawskie w korespondencyach 
z Reżycy w guberuii w itebskiej. K ilka dni tem a 
we wsi Rozentow odbyło się wesele niejakiego Ka- 
sry la  Grinmana z panną W einsztok z Wyszkowa. 
Na wesele zjechali się liczni goście, należący do 
rodzin ubojga nowużeńców. N azajutrz po ślubie kilku 
młodych ludzi wyraziło chęć użycia przejażdżki do 
lasu, położonego po drugiej stronie miejscowej rze 
czki, W tym celu wynajęto łodzie Zaledwie jedna 
z łodzi, w której znajdowało się 12 osób, a po­
między niemi now ozaślubiona, odpłynęła o jak ie  
60 kroków od brzegu, gdy natrafiwszy na wir, w j e ­
dnej chwili się przewróciła. Dwóch umiejących p ły ­
wać o własnej sile szczęśliwie dobiło do lą d u , a 
dwie kobiety, uchwyciwszy się przewróconej łodzi, 
zdołały się ntrzym ywać na powierzchni, dopóki nie 
nadpłynęła spiesząca im z pomocą druga łódź. P ią 
te g o , niejakiego G lik a , w yratow ał od niechybnej 
śmierci żo łn ierz, który z narażeniem własnego ży­
cia wskoczył w wodę i szczęśliwie wybawił toną­
cego. Pozostałych zaś 7 osób, a w ich liczbie i 
młoda m ęża tk a , pomimo natychmiastowej pomocy, 
znalazło śmierć w nurtach rzeki.

Sir John Gilbert, prezes stowarzyszenia angiel 
skich akwarelistów, nm arł w Londynie w 80 roku 
życia. Zmarły pozostawił wielką ilość obrazów hi 
storycznych, sławę jednak swoją zawdzięcza ilu- 
stracyom, które wykonywał do wydań różnych poe­
tów angielsk ich ; by ł on także współpracownikiem 
artystycznjm  londyńskiego lllu stra ted  News  od 
chwili jego powstania. Głównem arcydziełem Gil 
berta  je s t wspaniałe wydanie dzieł S zeksp ira , nad 
którem  pracow ał długi szereg lat. G ilbert b y ł po 
stacią otaczani, najwyższym szacnnkiem swoich ro 
daków, którzy cenili w nim artystę  niepospolitego 
i człowieka zacnego i dobrego.

Ze Btowariyszeń.
—  Stowarzyszenie „Gwiazda" w Krakowie

przeniosło się do nowego lokalu. W ydział stówa 
rzyszenia urządza uroczystość poświęcenia tego lo 
kalu (ulica Krnpnicza 1. 1 9 ), która odbędzie się 
w niedzielę dnia 17 b. m. o godz. 6 wieczór. P ro­
gram obejmuje: Zagajenie przez prezesa dra Kone 
cznego ; poświęcenie lokalu przez kapelana stówa 
rzyszenia ks. Chromeckiego; ow entu-lne mowy dele­
gatów; chór: „Z dymem pożarów11; d< k lamanya: „Po 
grzeb Kościuszki11; śpiew (duet) pp. M. : B ; gra 
Ha c y trz e , panna L angham m er; deklam acya przy 
śpiewie chórn; zakończenie, wiceprezes F r. Łękawski.

M i a n o w a n i a .  Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 
Zamianowało w etacie zarządów salinarnych w Galieyi i 
na Bukowinie rewidenta rachunkowego w departamencie 
rachunkowym li tym m inisterstwa skarbu Karola Stoifo za­
rządcą gór. i hutniczym w IX klasie rangi, a autoryzowa­
nego inżyniera górniczego w Niirschau Jan a  Lazarowicza 
adjunktem salinarnym  w X klasie rangi.

Ale ciekawym i nawet poważniejszym od pole 
miki w ważnej tej kw estyi, je s t projekt uczyniony 
przez Lw ow ianina  w końcowym ustępie, który do­
słownie powtarzamy :

„Co mieszczanie wycierpieli —  ja k  się bronili, 
znaleść można w archiwach miast. Jest więc sprawą 
nader ważną, piekącą —  aby zbadać wszystkie a r ­
chiwa miejskie, zebrać potrzebne dowody krzywd, 
oporu i obrony —  aby ułożyć: „ D z i e j e  m i e ­
s z c z a n  p o l s k i c h 11. W tedy historycy szlacheccy 
nie będą mogli bryzgać w oczy mieszczanom Krzyw­
dzonym i poniewieranym, że świecili nieobecnością 
od trzech wieków. Nie będą mogli zapytać: „Czerna 
daliście się zgnębić? Gdzie najdrobniejsze jak ie  
ślady o p o ru ?11

„B racia mieszczanie! na zbadanie archiwów i uło 
żenie „ D z i e j ó w  m i e s z c z a n  p o l s k i c h 11 po­
trzeba mozolnej pracy przynajmniej kilkoletniej, 
więc jako kupcy, przemysłowcy lub pracnjący umy 
słowo ła tw o zrozumiecie, że za pracę trzeba histo­
rykom zapłacić — aby przynajmniej przez czas po­
szukiwań i badań przeszłości mieli się z czego u- 
trzym ać. Potrzeba więc przedewszystkiem pienię 
dzy. Przy zrozum;en!u doniosłości sprawy o pie 
niądze nie trudno. W miesiącu mogą złożyć kilka 
tysięcy z łr. mieszczanie Lwowa, K rakowa, Pozna­
nia, W arszawy, Lublina bez uszczerbku i ofiary dla 
siebie. Niechaj każdy da 5 z łr., bo dać może. Jest 
to  bagatelka, to drobna cegiełka, z których jednak 
można zbudować gmach wspaniały.

A więc Bracia mieszczanie do dzieła! Utworzyć 
kom itet, wydać odezwę d o  w s z y s t k i c h  m i e  
s z c z a n  p o l s k i c h ,  zebrać fundusze i ogłosić 
konkurs na zebranie m ateryałów  dziejowych i na 
pisanie D z i e j ó w  m i e s z c z a n  p o l s k i c h .  Wzy 
wamy was do gorliwego zajęcia się tą  sprawą w 
imię czci stanu mieszczańskiego!11

Szczerze cieszylibyśmy się, gdyby projekt ten 
trafny i słuszny doczekał się urzeczywistnienia.

— „Lektura starożytnych klasyków w g mna- 
zyacb, jako  czynnik kształcący i wychowawczy, 
napisał dr. Mikołaj S a b a t  Stanisławów 1897u. 
Pod tym ty tułem  w ydał profesor stanisławowskiego 
gimnazyum, dr. Sabat, rozprawę obszerną, w któ 
rej przytoczył wszystkie argum enty, przemawiające 
za wychowaniem klasycznem w naszych gimna- 
zyack. A utor kładzie szczególny nacisk na lekturę 
klasyków greckich i rzymskich, jako  podstawę wy­
chowania etycznego i kształcenia charakterów , ku 
czemu młodzież znajdzie mnóstwo pierwowzorów w 
literaturze greckiej i rzym skiej. Poza tem przetną 
wiają za utrzymaniem i pielęgnow anym  lektury 
starożytnych klasyków względy inne, których s łu ­
szności trudno s:ę oprzeć. Jako tik ie  przytacza an 
tor rozbudzenie zm ysłu krytycznego, przedewszy 
stkiem zaś sposobność rozbudzenia w uczuciach u 
cznia cnót obywatelskich, w rzędzie których zaj­
muje miłość ojczyzny miejsce pierwsze.

Rozprawa, napisana językiem  pięknym i wyczer 
pująco, przeznaczona je st w pierwszej linii dla mło­
dzieży szkolnej, która zbyt pochopnie powtarzając 
zdania przeciwników lektury  klasyków staroży­
tnych, sama się do niej zniechęca i ją lekceważy.

(S t. B .)
—  Konkursy Paderewskiego. Z powoda licznie

nadsyłanych zapytań co do warunków i terminn 
konkursów, ogłoszonych przez Paderewskiego, K u -  
ryer W arszaw ski podaje w streszczeniu najwa­
żniejsze szczegóły. Paderewski ogłosił dwa kon 
knrsy : jeden na ntwór muzyczny, drugi na dzieło 
dram atyczne, przeznaczając na o g ro d y  dla każde­
go z nich po 2 .000 rs. Term in konkursu mnzy 
cznego npływ a w dniu 15 grudnia b. r. Rękopisy, 

ile można, w dw a egzem plarzach, należy nadsy­
łać razem z kopertą opieczętowaną, zaopatrzoną w 
motto i zamierającą nazwisko a u to ra , na ręce dy 
rek tora Gewandhans’n , p. A. Nikischa Lipska. 
N arody: za symfonię lub suity 1.000 rs., za koncert 

ork iestrą  500 rs., za dzieło kam eralne 500 rs. 
Co do konkn dramatycznego —  term i dnia 1 sty ­
cznia 1898 r. R ękopisy, łącznie z kopertą, zaopa 
trzoną w motto i zawierającą nazwiska autora, na­
leży nadsyłać do redakcyi Biblioteki W arszaw ­
skiej, ul. W arecka 14. N agrody są e z te ry : 1.000, 
500, 300 i 200 rs. -

Repertoar teatru miejskiego.

W e c z w a r t e k  14 października: „Praw o męż­
czyzny11 (L a  Loi de I Homme), sztuka w 3 aktach 
I*awła Hervieu (występ p. G. Zapolskiej); zakończy 
łiBcnbonroche11, sztuka w 2 aktach Jerzego Cour- 
teline (występ p. G. Zapolskiej).

W p i ą t e k  15 października: „Szkoła p lo tek11 
(The Shool for Scandal), komedya w 5 aktach 

Sheridana (po raz 3). Przedstawienie popularne
W s o b o t ę  16 października: „M ałka Szwarcem 

kopfu, sztnka w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej (no­
wość).

W n i e d z i e l ę  
'«nkopfu, sztuka w 

raz 2).

16 października: „M ałka Szwar 
5 aktach Gabryeli Zapolskiej

IM onlci uibm , literaotie i artystjcae.

— Dzieie mieszczan polskich. W wydawanym 
Lwowie dw utygodniku Lwowianinie, który je st 

°rg<mem interesów tamtejszego mieszczaństwa, a w 
Pierwszym rzędzie właścicieli realności, znajdujemy 
**eder interesującą polemikę. Okazyą do niej był 
**Hiie8zczony w jednym  z numerów nieistniejącego już 
^  r. b. wydawanego w Krakow ie tygodnika Św ia- 
®°, a r ty k u ł dra Feliksa Konecznego, p. t . : „Pa-
**liż mieszczański11. A utor zamieścił w nim h storyo- 

zdaniem naszem bardzo jednostronny, po- 
na dzieje mieszczan w Polsce, w ostatnich 

ilfeu wiekach, a wy wód swój zakończył istotuie 
Cl$żkim zarzutem, iż „nie sama szlachta, lecz ró 
*Hież bierne i pozbawione ambicyi mieszczaństwo 
' ‘One je s t upadku państwa polskiego11.

Na bolesny ten zarzut w obszernym artykule 
opow iada Lw ow ianin, Odpowiedź ta  da się streścić 

tych słowach 
, nNietylko mieszczanie Lwowa, ale i K rakowa 

j^Hnych miast oddawali Ojczyźnie ogromne usługi 
.° Hiiasta by ły  nietylko punktam i obrony kraju 

także schroniskiem dla szlachty, gdy uciekała 
najazdem wrogów. Żaden mieszczanin nie stał 

j  ś-łdzie wrogów, nie sprow adzał ich zdradziecko 
0 dolski. Jednem słowem: nie mieszczanie przeje- 

siirzedali Polskę — wiec nadarmoprzepili i sprzedali Folskę — więc 
1 dr Koneczny oczyścić swych p an tw 11

T elegram y.
(Telegramy prywatne „N. Reformy“ i Biura ko­

respondencyjnego).
Wiedeń, 13 października. (P ryw .) S tronnictw a 

praw icy zażądały od prezydenta hr. B a d e n i e- 
g o  w yjaśnień w spraw ie prowizoryum ugodo­
wego.

Krems, 13 października. P rzy  uzupełniającym  
wyborze do Sejmu w  Niższej Austryi wybrano 
posłem P  o e g  s t a 11 a-R i e t h e r o 1630 głosam i, 
jego przeciw nik Y e r g a n i  otrzym ał tylko 1337 
głosów.

Tryest, 13 października. Zaprzeczają ze stro 
ny urzędowej wiadomości, podanej przez n iektó­
re dzienniki wiedeńskie, jakoby  w Poli panow ał 
silny d u r  b r z u s z n y ,  ponieważ pomiędzy lu ­
dnością cyw ilną od k ilku  tygodni nie było w y­
padku duru, a w wojskowej m arynarce zdarzyły  
się wszystkiego cztery w ypadki, z tych trzy na 
okręcie „M arya T eresa11.

Darmstadt, 13 października. C esarska para  
ro sy jsk a , wielcy księstwo hescy, książę sasko- 
koburski i księżniczka A rybert A nbalska odje­
chali wczoraj do K roabergu.

Berlin, 13 października. Pol. Nachr. donosi: 
F rak cy a  narodowo - liberalna przygotowuje na 
najbliższą sesyę Sejmu wniosek o zniesienie po 
sel-tw a pruskiego przy stolicy apostolskiej. Ma 
to być odpowiedź, na ustęp o w yznaniu ewan- 
gielickiem , zaw arty  w encyklice papieskiej o 
św. K anizyuszu.

Berlin, 13 października. Post zaprzecza do 
niesieniu o rzekom ej gotowości rządu niemie 
ckiego do zw ołania konferencyi m onetarnej : 
ośw iadcza stanowczo, że w m iarodaw czycb sfe­
rach Niemiec nic o tem nie wiadomo.

Berlin, 13 października. T rybunał Rzeszy ud- 
rzucił skargę kasacyjną posła do parlam entu 
L i e b k n e c h t a ,  którego skazał w dniu 15 li 
stopada 1895 roku sąd krajow y we W rocław iu 
na cztery miesiące w ięzienia za obrazę cesarza 
niem ieckiego, a to wychodząc z założenia, że 
dolus eventualis w ykazany jest dostatecznie 
względem  oskarżonego.

Koburg, 13 października. Car i carowa ro ­
sy jska będą uroczyście z honoram i wojskowymi 
przyjęci. Pobyt carstw a potrw a dw a dni. W nie­
dzielę carstwo hedą na prem ierze operetki 
S traussa „W aldm eister11, ju tro  na pizedstaw ie- 
niu „Moritun*1 Suderm ans

Dział ekonomiczny.
Dostawy wojskowe. M inisterstwo wojny roz­

pisuje w drodze powszechnej konkurencyi w ię­
ksze dostaw y różnych przedm iotów uniformowych 
dla w ojska, wchodzących w zakres blacharstw a, 
ry n a rs tw a , kuśnierstw a, czapkarstw a, szmukler- 
stw a i powroźnictwa. Pisem ne oferty wnosi się 
do m inisterstw a wojny najpóźniej do dnia 2 
listopada, godz. 12 w południe.

Bliższych inform acyj co do w ym aganych w a­
runków  i formy wnoszenia ofert udziela Izba 
handlow a i przem ysłow a w K rakow ie.

8 k łiM lk i. P. W alery Krawczyński z Krzeszowic- na­
desłał na szkołę polska w Biały 2 złr. 56 et., zebrane 
przy pożegnaniu naczelnika, p. W ojciecha Pawlikowskiego

Z targ0 W zbożowych. K raków , 8 października.
Z powodu św iąt izraelickich targu  zbożowego 

nie było. —  T a ta rk a  od 7*—  do 8*— . Proso 
od 5 '50  do 6*— . Fasola od 8 ’—  do 12*— . J a  
g ły  od i r —  do 13’— . Siano od — ■—  do 2 40 
S łom a od — •—  do 2 20. K uniczyna na  paszę

— ‘—  do 2 80. Z iem niaki za hek to litr ncw e od 
2 40 do 2*60. J a ja  za kopę od T 40 do 1 60. 
Masło za garn iec  od 3 25 do 3 50. S p iry tu s na 
95° T ra lesa  za hek to litr od — ■■—  do 84 —  
O kow ita na  75° T ra lesa  za hek to litr od — *—  
do 64-— . T ym otka  nasienna za 100 k lg r. od 
— •—  do — •— . W yka od — ■—  do — •— . K o­
niczyna nasienna b ia ła  od — •—  do — •— . Ko­
n iczyna nasienna czerw ona od — ■— do — •— . 
K ukurudza od — '—  do — •— . R zepak zimowy 
od — •—  do — •— . R zepak ja ry  od — •—  do
 . K apusta w głow ach za kopę od — 59
do 1 50. Mak od — ■— do — •— .

Targ wiedeński. (Targow ica S t .  M a r x ) .  Na 
wczorajszy targ  (12 b. m.) zapowiedziano S 51S 
a przypędzono 7874 św iń. Z tego było 5398 
św inek i 4476 w ęgierskich świń tucznych. P ła ­
cono za k ilogram  żywego zw ierzęcia: wyborowe 
po 4 9 ’/2 ct. do 50V2 cent., w yjątkow o po 51 et., 
średnie i stare po 47 ct. do 48 1 , ct., lekkie po 
43 ct. do 46 ct., św inki po 36 ct. do 45 ct., 
prosięta po —  ct. do —  ct. za parę, bez po 
datku spożywczego. T endencya : m dła.

Bern (szw ajcarskie), 13 października. R ada 
narodowa uchw aliła 1 0 1 głosam i przeciw  dzie­
więciu ustawę o uhezp.eczeniu przeciw choro 
bom.

Paryż, 13 października. Petite Rep. donosi 
z Petersburga, że w zakładzie  karnym  w Tom- 
sku um arł na gorączkę tyfoidalną rewolucyjny 
publicysta S k o b e l e w ,  skazany  na w ygnanie 
i dożywotnie w ięzienie za udział w zamachu 
na cara A leksandra III . pod Borkami.

Dziennik francuski nadm ien ia , że przeszło 
dwustu skazańców  politycznycn siedzi obecnie 
w tomskiem więzieniu dla politycznych prze­
stępców.

Petersburg, 13 października. Agenrya Rosyj 
slca' putw ierdza w iadom ość, iż w dniu 15 pa­
ździernika o Jb e iz ie  się uroczystość założenia 
kam ienia węgielnego pod pomnik M urawiewa 
w W iln ie ; po założeniu kam ienia odbędzie się 
b a n k ie t, a potem o d czy t, poświęcony pamięci 
M urawiewa. Rozesłano już liczne zaproszenia 
przedewszystkiem  do krew nych M urawiewa i do 
przedstawicieli prasy.

Rzym, 13 października. N a rozkaz m inistra 
spraw  w ew nętrznych rozwiązano tu dzisiaj w 
południe zw iązek soeyalistyczuy. Zabrano w szy­
stkie papiery , między innem i spisy członków, 
w ykazujące, że jednym  z założycieli by ł Piętro 
Acciarito, znany z zamachu na życie króla wło 
skiego. Spokój we dnie nie został zakłócony. 
Silne patrole krąży ły  po mieście. Gm achy mi 
n isterstw a spraw  w ew nętrznych i skarbu  obsa­
dzone wojskiem. Tarione i innych dzielnic mia­
sta strzegło wojsko przez całą noc.

Urzędowa sta tystyka w ykazuje, iż w Rzymie 
opłaca podatek dochodowy tylko 15.0C0 kup 
ców i przemysłowców, tudzież 485 osób pry­
w atnych, z tego podwyższono 6000 osobom po­
datek . Osoby, zajm ujące się drobnym  przem y­
słem nie p łacą wogóle podatków.

Konstantynopol, 13 października. O statnia kon- 
fereneya am basadorów  postanow iła, aby wojsko­
wi attaches w yjechali natychm iast wraz z dele 
gatam i greckim i i tureckim i d la wy tyczenia no 
wej gran icy  w Tessalii. Am basadorowie poczy 
nili także k roki u Porty odnośnie do powrotu 
zbiegów tessalskich.

Sofia, 13 października. Bawiący tutaj dyre­
ktor „Dette publiąue ottomaneu B e r g e r ,  pro 
w adził przez k ilk a  dni rokow ania z rządem 
bułgarskim  w spraw ie zaległego h a r a c z u z R u -  
m e l i i  W s c h o d n i e j .  Zapew niają, że roko 
w ania te doprow adziły do porozumienia i że 
rząd bu łgarsk i postanow ił w ypłacić zaległy 
z dziesięciu miesięcy haracz.

Prawo publiczności dla gimnazyum poi 
skiego w Cieszynie.

Wiedeń, 13 października. (P ryw .) W iener Z tg  
ogłasza rozporządzenie m inistra ośw iaty, mocą 
którego pierw sza, druga i trzecia klasa p ryw a­
tnego gim nazyum  w Cieszynie, z językiem  w y­
kładow ym  polskim, otrzymują prawo publiczno­
ści na bieżący rok szkolny 1897 98.

Z Rady państwa,
Wiedeń, 13 października. Na dzisiejszem po­

siedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  rozdano druko­
w ane spraw ozdanie deputacyi kwotowej, które 
przedstaw ia rozpraw y z w ęgierską deptacyą re- 
gnikolarną. Spraw ozdanie to stw ierdza, że roz­
praw y subkom itetów  obu deputacyj nie dopro 
w adziły  do żadnego rezultatu , a to z tego po­
wodu, że w ęgierska deputacya regnikolarna trzy ­
m ała się ty lko dotychczasowego sposobu obli­
czania i tylko na takiej podstawie chciała przy­
stąpić do kompromisu. Strona w ęgierska przed­
staw iała  tedy kw otę 314/10 do ppj 0. Propozy- 
cya ta  została przez subkom isyę kwotową au- 
stryacką  odrzuconą, k tóra  też nie może na ra ­
zie przedstaw ić żadnego cyfrowego wniosku.

W iceprezydent odczytuje pismo I r  a, w k tó ­
rem tenże oświadcza, że s k ł a d a  m a n d a t ,

z powodu stronniczego postępow ania komisyi dla 
nagany.

S e h o e n e r e r  żąda listownie 4-tygodniowego 
urlopu, co Izba w śród wesołości i poruszenia 
uchwala.

Podczas odczytyw ania nadeszłych pism pos. 
G l o e c k n e r  wLOsi o całkow ite odczytanie pe­
ty cyi przeciw rozporządzeniom  językow ym  i im ien­
ne nad tem głosowanie. W niosek został dosta­
tecznie poparty i 189 głosam i przeciw  dwom 
przyjęty.

Pos. R o e b 1 i n g .wnosi dalsze odczytyw anie 
podobnych petycyj, nad czem Izba im iennie g ło ­
suje. Podczas głosow ania panow ał niepokój i 
krzyki na, lew icy z powodu rzekomo zbyt sp ie­
sznego odczytyw ania nazwisk.

Pos. L e m i s c h  przyw ołany do porządku, u- 
skarża się, że przez pospieszne odczytyw anie 
głosowanie mniejszości utrudnione.

W i c e p r e z y d e n t  odpowiada, że nie ma 
zam iaru ukracan ia  praw  mniejszości i nie może 
sekretarzom  Izby przepisyw ać tem pa czytania 
nazw isk. P rzyw ołał pos. Lem ischa do porządku, 
gdyż tenże .pod adresem sekretarza rzucił słowo 
„bezczeluość11

W niosek R o e h l i u g a  przy ję to .
Pos. B o c h e i m  wnosi dosłow ne wciągnięcie 

do stenograficznego protokółu alegatu  do pely- 
cyi urzędników  pocztowych o regnlacyi stosun­
ków służbowych i im ienne głosow anie nad  tem, 
co też przyjęto.

W niosek p. B o e b e i m a  przyjęto w imien- 
nem głosow aniu.

Pos. K a i s e r wnosi o dołączenie petycyi tej 
do protokółu i o im ienne nad  tym jego wnio­
skiem głosow anie. W niosek ten  przyjęto.

P r z e w o d n i c z ą c y  podał do wiadomości 
w ynik wczorajszych wyborów do komisyi legi­
tym acyjnej. W ybrano zam iast 36 ty lko 35 człon­
ków. W ybór uzupełniający jeanego  członka od 
będzie się jutro. Wobec tego w iceprezydent o- 
św iadcza, iż wniosek H o f f m a n a - W e l l e n  
b o f a  o uznanie jawności obrad kom isyi leg ity ­
m acyjnej jest na razie niedopuszczalny.

Na w niosek G r o s s a  Izba głosuje nad tem 
im iennie i oświadcz-, się w myśl wywodów 
jrzewodniczącego.

Wiedeń, 13 październ ika. (P ryw .) 7* tego, że 
I r o  złożył m andat poselski, a S e h o e n e r e r  
wziął 4-tygodniowv urlop, wnioskowano dziś w 
kołach parlam entarnych, że obstrukeya złożyła 
jroń i uznała  się za pokonaną. Opozycya chciała 
złożyć dowód, że tak  nie je s t i dlatego w ystą 
p iła  na dzisiejszem posied 'en iu  Izhy poselskiej 

całym  szeiegiem  wniosków  o im ienne głoso­
wanie, które w wysokim  stopniu u trudn ia ły  
obrady Izby. W ten sposób chciała obstrnkeya 
zadokum entow ać swoją żywotność i dać do po­
znania, że o 'i le  p. I r o  je s t dla niej osobisto­
ścią zbyteczną, o tyle S e h o e n e r e r  nie je s t 
jedynym  jej przywódcą.

Skutkiem  tej tak ty k i obstrukcyjnej dopiero 
tkoło godziny 3 ciej po południu p rzystąp iła  
Izba do porządku dziennego, m ianowicie do ob­
rad nad w nioskam i o postaw ienie br. Badenie- 
go w stan oskarżenia za w ydanie poufnego o- 
kólnika do nam iestników  A ustryi z d. 2 czerw ­
ca b. r.

W rozpraw ach zabra ł głos między H nym i 
W o l f .  Form a jego przem ów ienia by ła  od-

złr. 224’— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 958.

Berlin, 13 pażdzier. Godzina 2 m inut 50 po 
poł. A ustryackie k red y ty  219 70 m rk. Austryac- 
ka  złota renta 104*90 m rk. A ustryacka srebrna 
ren ta  102*25 m rk. W ęgierska złota renta 103*40 
m rk. W ęgierska ren ta  koronow a 100*10 mrk. 
A u sfy ack ie  banknoty 1 7 0 —  m rk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — *— m rk. R u b l e  
216*50 m rk. 5% listy  zastaw ne K rólestw a Pol­
skiego — *—  m rk. listy  likw . K rólestw a 
Polskiego 66 50 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
M ich a ł K onop ińsk i.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w  tym  dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)
Zdum iew ający w yn alazek . N a m iędzyna­

rodowej wystawie najnowszych w ynalazków  w 
Brukseli powszechną na siebie zw raca uwagę 
niemal epokowy w ynalazek, w dziedzinie oświe­
tlenia w ielką przed sobą przyszłość m ający. 
Jest nim przyrząd do zapalania gazu z odległo­
ści, zw any „M ultiplex“, przez anstro wę?- tow a­
rzystwo tej samej nazw y w handel puszczony. 
Z apala on drogą elektryczną z każdej odległo­
ści dowolną ilość lam p gazowych i zapobiega 
niepotrzebnem u uchodzeniu gazu. Za przyrząd 
ten nie należy brać innych tego rodzaju, które 
się prędko psują i starcza zaledwie na czas k ró ­
tk i, podczas gdy „M ultiplex11 nie potrzebuje na­
praw y i starczy na d ługie lata. 1713

Z powodn przeniesienia kaucelaryi adw oka­
ckiej D ra H enryka Dym idowicza z Dobczyc do 
Ł ań cu ta  J e s t  d . o  w y n a j ą o i a

w  D o b o z y o a o ł i

dom parterowy murowany
o 9 ubikacyach z ogrodem.

D ra

m ienną od daw niejszych w ystąpień o tyle, że 
nie a takow ał prezydenta gabinetu w sposób u- 
bliżający, lecz zachow yw ał się wobec niego w 
sposob przyzw oity.

Po W o l f i e  wśród powszechnego zaciekaw ie­
nia, zabiera głos prezydent m inistrów  hr. B a 
d e n i, ttóm acząc, że kw estyonow ane rozporzą­
dzenie w spraw ie zgrom adzeń nie zaw iera nic 
takiego, coby się sprzeciw iało ustawom zasadni 
czym państw a. W ydał on to rozporządzenie, 
gdyż często zanoszono do niego skarg i na ko­
misarzy rządowych, obecnych na zgrom adzeniach, 
że nie pozwalają mowcom dokończyć rozpoczę­
tego zdania.

T utaj pow stała okropna w rzaw a na ław ach 
opozycji Badeniemu przeryw ano co chwilę zło- 
śliwemi okrzykam i, tak , iż słow a jego ginęły 
w powszechnym zamęcie.

W idocznie zniecierpliw iony rzekł hr. B a d e n i: 
„Nie mam zam iaru znosić takiego stanu rze 

czy i przem aw iać wśród takich  okoliczności. 
Jeżeli prezydjmm Izby  nie może m rz jm ać  wzglę 
dnego spokoju, to  j a  w y s n u j ę  z t e g o  o d  
p o w i ę d n i e  k o n s e k w e n e y e " .

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby przew odni­
czył w iceprezydent K r a m a r z .

Bliższa wiadomość 
w D o b c zy c a c h .

D ym idow icza
1720 1 3

C. k. uprz. Kolej północna Cesarza Ferdynanda.
D yrekcya c. k. uprzyw. kolei północnej ces. 

F erdynanda dostawę drzew a, potrzebnego je j na 
rok 1898, zam ierza zapew nić sobie w drodze 
publicznej oferty.

Bliższe szczegóły podaje o g ło szen ie , zam ie­
szczone w W iener Z d tu n g  z 14 i 21 b. m.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  1 3 .  1658

Koszule b ia łe  i kolorowe, kołnierze i mankiety w naj­
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 

bory do polowania i podroży
poleca

MA GA ZY N  „AU BON M A R C H E “
F I L I P A  E I L L

y0 ~  w  K r i  n o w ie  — K y n e k  g łó w n y  * V h  
Telefon Nr. 119. 723 190

Dr. Leopold Caro
adwokat krajowy

przesiedlił się z Krosna' do Krakowa 
i urzęduje przy ulicy św. Marka L. 23 

(Szpitalna 28). 1705 2 3

Docent Dr. F. Sroczyński
przeprowadził się

na ulicę Floryańską Nr. 38.
1697 2 4

Kursa taiagr. na glsrdzia wlada^klaj 1 barllAskli).

W iedeń, d. 13 października 1897.

Kor* w w»; 
auitr.

itr. | CT.

101 95 |
102 15 !
123 55
101 95
121 75

99 60
963 —
350 30
119 70
58 82 lL
11 75

9 52
45 20

5 66

Cena naf-

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akeye Danka aastro - węgierskiego
Akcye kredytowe...........................
Londyn ................................................
Banknoty banku nieni *a U>0 m ■ 
su m a re k  . . . . . . . .
20 frankówki za sztuk* . . . .
2ankn ty włoskie...........................
; skaty au stryack ie ......................

Wiedeń, 13 pażdzier. Ruble 127 
ty  18*— . Spiry tus gotowy 18*40. Zyto na w io­
snę 8*92. Pszenica na wiosnę 11*94. Owies na 
wiosnę 6*40.

Wiedeń, 13 pazdzier. 4% oblig. poż. k-ajow . 
z 1891 — *— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1883 
97*40; i'% galic. fund. propinaeyjnego 97*75: 
4% listy banku krajow ego 97*75; 4 1 % listy 
hanku k raj. 100*5<>; 5%  obligi banku krajow e 
go 102*10; 4 °j, obligi kom unalne Banku kraj. 
3 m isya KiSf*— ; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 97*15; 4% list. kred. ziemsk. 56 let. 97 50; 
Akcye K arola L udw ika 2 1 4 — ; A kcye kolei 
lwowsko-czern. 289*— ; losy z 1854 na 250 złr 
159 25; losy z 1860 na 500 złr. 143 75; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 160*— ; losy z r. 1864 
na 100 złr. 190*— ; akcye zak ładu  kred. dla 
handlu i przem ysłu 350 50; akcye galic. banku 
hip na 2UO złr 386* — : Landerbank na

Dr. Michał Kaufmann
powrócił z M aryenbadn; m ieszka przy ul. Flo- 
ryańskiej i leczy, jak  daw niej, za pomocą mię- 

sienia (Mas sago). 1709 2 3

Rury steingutowe
podwójnie glazurow ane najtrw alszem i s o l a m i  
c h l o r o w e m l  i  k r z e m ó w  t m i  z  g ł ę b o k ą  

g l a z u r ą .  IV

Urządzenia wychodków, kanałów, 
przepusty, wodociągi i rurociągi 

dla ropy naftowej.
Studnio , Żłoby, ryn n y  do odprow adza­
n ia  wody i ścieków, całe urządze­
nia Btajenne dla Koni, 

bydła i trzody.
Św iadectw a licznych robót do przejrzenia w 

biurze. —  C enniki ilustrow ane (osobno gospo­
darcze) o p ł a t n i e .  746

Zgłoszenia ty lko do firmy:

S tan i s ł aw  Su l i kowsk i
przedtem Fr. Mossoczy & St. Pytlarski

K rakó w , u l. B ra c k a  5 . Telefon 202.

Przy grcch I zakładach, przy składkach i zapisać
pam ętajne-y

o Towarzystwie „Szkoły lodowej".

P T E K A  E . H
i g łów ny s k ła d  m a te ry a łó w  a p te c z n y c h . — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203
Wina lecznicze w ypróbow ane, chinow e z żelazem, ru rabarbarow e, pepsynow e z cascarą i inne po 1 złr. 20 ct butelka 

Ziółka pieesio we Dra Seeburgera jedynie praw dziw e 20 cn t. ic40 8—300



4 Nr. 234 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 14 Października 1897

Towarzystwo pod firmą

Fabryka obuwia w Krakowie
Stowarzyszenie zarcj. z o graniczoną poręką, 

p r z e n ie s io n e  z o s ta ło  n a  u l ic ę  
F lo r y a u s k a  N r . 2 5 ,  I .  p ię tr o .

' *1717 1 10

Józef Goldman i Sp.
f a b r y k a

wyrobów betonowych i skład 
materyałów budowlanych

przeniesione zostały z ul. Mikołajskiej 
L. 5 (biuro) i z ul. Zwierzynieckiej 31
(fabryka) z dniem 1 października b. r. 
do realności własnej 1719 1 10

przy ulicy nowo otwartej 
na placu Groble.

Sok malinowy
naturalny, najlepszej jako ści, po 
70 ct. za 1 klgr., poleca Sk ład  
apteczny przy ulicy Zw ie ­
rzynieckie) w K rakow ie .

1075 9 20

Societe de produits hygieniques Staplor & Go. 
W ioń, XVIII., Gentzg. 27.

P a sta  do zębów
b e z  m y d ł a .  1 bi 2 2 0

N a j n o w s z y ,  n i e z r ó w n a n y
Środek do czyszczenia zębów

T ubka z patentow anem  zaniknięciem .
W " Dostać m ożna wszędzie. “W

wzorzysto emaliowane —  do 
wykładania ścian sal jadal­
nych, kuchen, łaźni, praco­
wni i sklepów masarskich 
i piekarskich', kawiarni, kla­

tek schodowych * sieni.

dostai cza
Kaden i Spółka

w Krakow.fi, ul. Lubicz 7.
Począwszy od 75 mtr. □  

zwyż wykonujemy okładzi­
ny emaliowane według da­
nego rysunku . wzoru.

Okładziny belgijskie są 
o  7 0 %  t a ń s z e  od pły- 
Jek fajansowych —  za ich 
praktyczność i wytrzyma­
łość na zmiany tempera­
tury i odporność przeciw 
wilgoci udziela się g w a -  
r a n c y i .  1521 15 20

1673 2 2L. 5851.

Doniesienie.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia 
n u f  muzycznych, oraz główna eks- 

pedycya pism peryodycznych
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie
poleca wydane nakładem  własnym

1
R u c k g a b .r  Jean — Marche

funebre, na fortepian —  cena 
80 ct.

Żeleński W ł. — Dwie pieśni 
do słów Zygm Krasińskiego.
Nr. 1. Przy rozstaniu. Nr. 2 . 
Elegia —  cena 1 złr. 1014 5 5

W celu zabezpieczenia dostawy chleba 
i owsa dla c. i k skarbu wojskowego, 
na czas od 1 styczma do końca p a ź ­
dziernika 1898 r., odbędą  się w c. i k 
magazynach p .ow iantow ych w K ra k o ­
wa', w Ołomuńcu i T arnow ie  w dniach 
poniżej wymienionych, zawsze o godz. 
lOej przed po łudn iem , rozprawy ofer­
towe, a mianowicie: 

dnia 15 października b. r. w c. i k. 
p row iantow ym  magazynie w Ołom uńcu 
dla stacyi w K arn iow ie , w Cieszynie 
i B ie lsku ; dnia 20 października b. r. 
w tym samym magazynie p row ian to ­
wym dla stacyi w Prościejowie, M. H ra- 
nicy i M. S z u m b e rk u ; dnia 21 paździer­
nika b. r. w c. i k. magazynie p row ian­
towym w T arnow ie  dla stacyi w No­
wym S ączu ;  dnia 20 października b. r. 
w c i k. Magazynie prow iantow ym  w 
Krakowie dla stacyi w W adowicach, 
w C hrzanow ie , w N iepołom icach , Kę­
tach i w Eochni.

Bliższe warunki zawarte są w u rzę ­
dowej „Gazecie Lw ow skie j”, w „Cza­
sie* z dnia 8go października 1897 r., 
a w .Nowej Reform ie11 z dn ia  9go 
r aździernika 1897 r . , a oprócz tego 
wiadomość o tern powziąć można w 
c. i k. magazynach prow iantow ych w 
Krakowie, w Ołomuńcu i w Tarnowie, 
w c. i k. lilialnych m agazynach p ro ­
wiantowych w Bochni i w Opawie, 
w c. i k. S tarostw ach powiatowych, w 
Towarzystwach rolniczych i w Izbach 
handlowych i przemysłowych leżących 
w obrębie c. i k. I. korpusu.

Z Intendantury c. i k. I. korpusu.

xxxxxxxxxxxxx
g Zakład
artystyczno-foioiraficzny

T. JABŁOŃSKIEGO
K raków , ui. Franciszkańska

N r. 4 , 1674 3 10
przyjmuje wszelkie zamówienia 
na  specyalne, mom entalne zdję 
cia dzieci. P la ty n o ty p ic  oraz 
reprodukeye i powiększenia po 
dobb.n każdej wielkości — po 
bardzo przystępnych cenach. ^

xxxxxxxxxx
Administracya

wapienników i kamieniołomów 
miejskich

pod kierow nictw em  M agistratu
w Podgórzu

iprzWliije po przysnąłfyi-li c tn .ijh : T D C

W a p n o  s k a l i s t e  (budowlane) 
odznaczone listem uznania na wystawie bmlo- 

wlanej we Lwowie w r. 1892.

W a p n o  g a s z o n e  i wapno do u p ra ­
wy roli.

Również poleca z swych słynnych 
skał zwanych „Krzemionkami* i „skałą 
Twardowskiego*

Kamień budowlany brukowy
1 r ó ż n e  g a t u n k i  s z u t r ó w .

/.om ówienia przyjmuje: 1663 4 o
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon 161, 
Zarząd wapienników ., „ 162.

LISTOWNA NAUKA
Buchalteryi 

rachunkowości itd.
przez K a r o la  S t r c l la ,  profes. 
umiejętności han 11. w W ie d n iu ,  

Bauernm arkt 9. le4t: 3 8 
L is ty  próbne zadarm o i opłatn ie .

■!&&!>

Posadzki cementowe
w różnych wzorach i kolorach , do kościołów, kaplic , sal, 

łazienek, kuchen, korytarzy, sieni itp., oraz

W Y R O B Y  B E T O N O W E
POLECA

FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH 
Meus, Grórslci i Sp.

w Krakowie, Rynek kleparski 15,
u  t i  • m  e  r  t e l e f o n u  2  O  O .

Cenniki opłatnie na żądanie. 1535 9 10

Od daw ien daw na ze swej dobroci i zapach u  z n a n ; praw dziw ą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

zbioru majowego amatorom tejże poleca hftildel

W* A D A M O W I C Z A
J  i r o d a o h  n a  pograniczu rosy jukiem 7 >45 0

1 funt „ F a m ilijn e j"  bardzo d o b r e j ....................................................1.40
1 funt „M elange de M oskau11 w oryg. o p a k , najlepszej 
1 funt „ Im p e ria l11 cesarskiej, w oryginalnem  opakowaniu 
1 funt W y&iewków z najlepszych herbat kwiatowych 
Znakomitej Kawy „C eylon11 franco 5 k i l o .......................

2.50
3.50 
1.20
9.50

Dostać mużna praw ie  w szędzie w  cukiern i, 
handlu ko lonialnym  I ła ko c i. 74 53 52

„Nlultiplex“, austr.węg. Tow. dla lontu zapalającego gaz w odległości
1 1., Stunipergasse 7, W IE D E Y , 4 1., Stumpcrgasse 7.

A n i  o n i  I I  i l c z k l c w i c z  +
tapicer i dekorator ♦

w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 21, t
ma na składzie g o t o w e  n i e b i e ,  p o r t y e r y ,  p o W i y  i d  n a  m e b l e ,  J

C e r a t y ,  c h o d n i k i  i t. p. T
Podejm uje  się tak  w miejscu, jak  i n a  p ro w in cy i , wszelkich robót ^

tapicerskich i dekoracyjnych , oraz tapetow ania  — ręcząc za gustowne 4  
i sum ienne wykonanie. 1U0 14 16 ^

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  |

Nasz magazyn jest już znany. 
W m iarę pory , dla odmiany, 
W iosna, lato, jesień, zima, 
Sezonowy towar trzym a.
Jak  więc cztery roku pory, 
Zurnalowe mamy w zory; 
Jakby  u la ł wszystko !?ży, 
Bądź to fraki, bądź a— ’ 
M arynarki, paletoty,
Wedle gustu i ochoty,
Strój poranny, spacerowy.
N a wizyty i balowy,
Jasne, ciem ne, nakrapiane

M y,

Cięższe, letnie sukna, korty, 
G arnitury  przedniej sorty ; 
Czysta wełna, aksamity, 
Towar modny, wyśmienity — 
I jedw abną n icią szyte, 
Tanie, zgrabne, znakom ite. 
F irm a  ręczy, gwarantuje,
Źe kto tylko raz spróbuje, 
Ubierze się bardzo łatwo 
W sposób tan i siebie z dziatwą. 
Zamówienia też przyjmujem 
I z pospiechem wykonujem. 
W imię prawdy anons głosim

Różnorodne na odm ianę : 0  poparcie, względy, prosim.

Bracia ]R. l«corid«cli,
Filia pierwszorzędnej wiedeńskiej

FABRYKI UBIORÓW MĘSKICH I DZIECIĘCYCH
12. Kraków, Rynek Nr. 12, parter. 571 21 26

K 9 II1 M  LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F l  o r y a ń s k i  e j  Nr. 34 

do domu ua rogu ulicy Szpitalnej N r . 4 0  (naprzeciw  teatru).

Singera m aszyny do szycia
Wystawa Stuttgart 1896 zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia Wystawa Grudziądz 1896

złoty medal. złoty medal.pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się one wzorową 
konstrukcyą, trwałością i znakomitem wykończeniem, oraz n iezró­
w naną szybkością w szyciu, jak  również nad e r  pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstw a d o m o ­
wego, oraz n iezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać n a jo z d o h n ie j -  
szc  h a f t y .  Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokun S in g e r a  m a sz y n , 
oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały odznaczone 
na v,szystkich w ystaw ach , świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże.

Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urządzę- f i  
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij f 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci 
tychże maszyn. i m  29 0

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej g . Neidiingeo, Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40
(naprzeciw teatru).

F i l i e :  Tamow, ul. Krakowska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
P O L E C A :

Chm ielow ski P , dr. Zarys najnowszej literatury polskiej (1864— 1897).
W ydanie czwarto, przejrzane i znacznie powiększone. 4 złr.

Dzieje ‘863 roku przez au to ra  „Historyi 2 la t .“ T om  pierwszy. 4 złr.
G ru szecki A rt. Krety. Powieść współczesna. 2 złr.
J u n o s z a  K le m e n s . Zagrzebani, powieść z życia wiejskiego. Złr. l -60.
K o n o p n ic k a  HI. Nowele. 2 złr.

— Wybór poezyi. W ydanie drugie pow iększono, m in ia tu ­
rowe, w ozdobnej oprawie. Złr. 2.

l . e w ic k i  A .  prof. dr. Zarys historyi polskiej aż do najnowszych czasów.
Wydanie większo trzecie, uzupełnione Historyą porozbiorową. 3 złr. 

R e y m o n t  W l. Spolkanie. Szkice i obrazki. 2 złr.
S m o le ń s k i  W la d . Ostatni rok sejmu wielkiego. W ydanie drugie. Złr. 4'40. 
S tu d n ic l.  1 W l. Współczesna Syberya, z m apą  Syberyi i kolei syberyj­

skiej. Złr. 1*60.
& w iec z > c -W ila n d . Czarny porucznik, powieść. 2 złr.
T tilo w sk i T e o d o r . Projekta kościołów, w tece. 30 ztr.
Teatr amatorski Nr. 47. Portrety  kochanka i męża. K om edyo-opera w 1-ym 

akcie, z francuskiego. 40 ct.
Teatr amatorski Nr. 48. Szarada  Obrazek sceniczny w 1-ym akc ie ,  I g n .

G r a b o w s k i e g o .  40 ct,
Ż e le ń s k i  Wrl. Nauka pierwszych zasad muzyki. Z łr. 130. 1698 2 4

• • • • • • • • • • • • • » « — — o — — —
2 Zmiana lokalu. •
S  M A G A Z Y N  I  P R A C O W N I A  $
S ?B 1R1E PBAUNN :

dotąd przy ulicy śvv. Anny pod Nr. 3,

przeniesiony został do douiu pod L. 7 , 1. piętro, Rynek główny, »
(oliok Szarej kam ienicy). 16 4 4 10 D

W M M M M » l i <l>— N >H M M
KUCHNIA POLSKA

wraz z kawiarnią
przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śn ia d a n ia , o b ia d y  1 k o la *
c y c  czysto, zdrowo, smaczn o i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

i sos ;-3 o Józe f B ie law sk i.

II
otrzymuje się przez użycie Krem u twarzo­
wego ,  zwanego . (jesiehtspotnade-, który usu­
wa w przeciągu kilku dni p!e g i , liszaje, w ągry  
i w szelk ie w yrzu ty  skórne, czynią - ( łc«i pięknu, 
białą. — Dostać można w pierw szym  składzie  
aptecznym  J. W ikniewsriego w  K ra ­

kowie, ulica Stradom  L. 7.
S ło ik  60 centów. 1433 15 0

Fortepian Streichera
do sprzedania u sti-oiJle'* K aaba  w K ra ­
kowie, ui. Uro<l/.ka E. lis. 16S8 3 3

Najlepsze higieniczne

paryskie towary gumowe
do celów sanitarnych i ch irurgicznych — poleca istniejąca od roku 1866 fabryka

wyiobów gumowych

J. INT. Schmeidler
cesar. i Irólew . \jjff dostawca nadw. 

w W ie.lu lu , V II., Stiftgasse Nr.  19.
Cenniki zadarm o. 1636 3 0 W ysyłka  dyskretn ie.

K. Z ie liń ih i
m ech a n ik  i o p ty k  w K r a k o w ie ,
f  \ jyj' % Rynek główny, Linia A— B, 39, u 63 es o

&

. m
Urządza 

dzwonk elek­
tryczne, 

telefony, gro- 
mozwody.

poleca
iastrumenty m iern icze, 
lornetki teatralne i p o ­
łowę, oku lary , ćw iki r j ,  
ciepłom ierze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le­
karskie, baterye lekarskie z prą- 

I dem stałym , barom etry, aue- 
idy i t. p.

" W szelkie repera«ye oraz zamówie­
n ia  wykonuie bezzwłocznie.

x * g t x g ę x x ) O t t £ x ^
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Do wiadomości!
N astąp iła  rekonstrukcja domu przy ul. 

C4rodzkiej 1. 9 w ten sposób, że M agazyn ubrań  
męskich i dziecięcych mieści się obecnie na par­
terze i na I. piętrze wspomnianego domu.

|H T  Wchód wprost z ulicy. ~ V 6
Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność,- donosimy 

zarazem, że na sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1542 28 100

Zarząd filii wiedeńskiej firmy
Heilman Kohn i Synowie

w K rakow ie , ui. G rodzka 9, parter.
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ZMIAiNTA LOKALU. i® » 4 48

F .  f r j l i E I B K B  C J B
dawniej B. Vaternacht w Krakowie, obecnie: ul. Floryańska 35.

Handel Towarów kolonia! , Owoców połud., Win krajowych (10 butelek 5 złr.) 
i zagranicznych Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jamaiki, Herbat 
chińskich i rosyjskich karawan. W  porze zimowej: J a b ł k a  tyrolsaie (5 kilo 
I złr.), Kalafiory, oraz Ogórki kiszone. W  porze letn iej: Szparagi, Ogórki, 
Marchewka, Kalarepka Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Zim ow ą porą: Dzi­
czyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Sandacze, węgier. drób, Zające Bażanty, Kuropatwy 
itp. IV  sezonie kuracyjnym : Winogrona Vóslauskie (5 kijowy koszyk 2 złr.), 
Badeń. i Węgier. Piwo i bok w butelkach. Przy większym odbiorze ceny zniżone

Z Drukarni Zwi%ik«wej w Krąkowie. Papier i  fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. fezvjew«£.


